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„Słodki torcik* z żywemi rodzynkami 
mi (Wloryda) zaprodukowano tość niezwykly taniec: 
się nagle tancerki-syrenki. 


Wiązania ,, 


Na jednym z hałów dobroczennycu w Mia- 


Z olbrzymiego torlu wyłoniły 


sanacji 


Pod nichem Afryki. 


Król włoski wróci onesqni z objazdu kalonn 


Wloch w Afryce. Ostatnią defiladę 


wojsk kolonia!nych przyjmował król Emanuel przed opuszczeniem Somali 


pękają! 


Kiuh sejmowy B B. nie odbywa posiedzeń. aby nie ujawnić tarć wewnętrznych 


Warszawa, 2. 12. Jak; zwykie, 
ma pierwszego panował w Sejmie ży: 
wy.ruch, alę.na' posiedzenie klukowe 
zebrali się tylko Judowcy, którzy oma- 
wiali dekreiy oddłużeniowe. Liczne 
komentarz w kuluarach wywołał wy- 
wiad prezesa klubu indowców p. Roga 
w „Kurjerze Porannym“. Natomiast 
wbrew  doiychczesowym  Okyczajom 
nie obradował ani razu klub B.B 
Przypisują to coraz wyraźniej ujaw- 
niającym się tarciom w B. B. ipo- 
szczeyńlnych grupach klubu rzędo. 
wogo, oraz obawie, by tarcia te, mimo 
surowej dyscypliny klubowej, nie za- 
rysowały się na posiedzeniu klu- 
bowem. 


Dyrektorjat Kłajpedy 
podał się do dymisji 


Berlin. (PAT.) N. B. I. donosi z 
Kowna: Urzędowo zawiadamiają, że 
dyrckiorjat kłajncdzki zgłosił swą dy- 
misję. Gubernator Klajpedy dymisję 
przyjął. 


| magistracie podczas 


Preżes Sławek dąży podotro do za- 
łaiwienią iych nieporozumichń, na dro- 
dze rozmów prywatnych. ` 


Proces 


tygedniu, ażeby ustalić akcję przy 


| Inne kluby zbiorą się w przyszłym 
wznowieniu obrad sejmowych, 


więźniów łódzkich 15 stycznia 


Na świadka powołany został m. in. dowódca okręgu korpu- 
su łódzkiego 


Warszawa, 2. 12. Sąd okręgo- 
wy w Łodzi wyznaczył na 14 stycznia 
termin rozprawy politycznej b. działa- 
czy Stron. Narodowego z adw. Kowal- 


skim i Podgórskim na czele. Na pro- 
ces powo!ano przeszło 100 świadków. 
a m. in. dowódcę okręgu korpusu łódz- 
kiego oraz wyższych oficerów P. P. 


Samobójstwo kasjera magistratu 
m. Skierniewic 


Powodem samobójstwa prawdopodobnie nadużycia 
finansowe 


Skierniewice. (Tel. wl). Wczo- 
raj o godz. 22 pozbawił się życia w 
przeprowadzenia 
kontroli finansowej, kasjer Czesław 
Kazaiski, Lokal. gdzie Kazalski popel- 


ni} samobójstwo. opieczętowała poli- 
cja Zwłoki przewieziono do kostnicy. 
Denat liczył 46 lat. Pozostawił żonę 

| i dwoje dzieci. 


Echa rozmowy 
ks Piotra z MacDonakiem 


Londyn. (PAT.) Urzędowo do- 
noszą, że wiadomość, podana przez 
„Dally Fereld", jakoby ks. Paweł jn- 

osłowieński odrzucił w rozmowie z 
Bac Donaldem rady Wielkiej Brytanii 
i Francji co do umiarkowanego poste- 
powania Jugosławii, nie odpowieda w 
zunełności prawdrie. Większa część 
tej informacji dziennika jest djame- 
tralnie przeciwna rzeczywisiości. 


Insp. Bonny aresztowany 


Paryż. (PAT.) Znany z afery Sta- 
wiskiego i sprawy zamordowania rad- 
cy Prince'a, inspektor policji Bonny 
został dzisiaj aresztowany nod zarzu- 
tem korupcji, 

——— 


Smierć pięciu pasterzy 


Saloniki. (PAT). Krążą tu pogło- 
Ski, że żołnierze bułgarscy w pościgu 
za pasterzami bułgarskimi wkroczyli 
na terytorjum greckie. Pięciu pasterzy 
zostało podobno zabitych a wielu od= 
niosło rany, 


Piłsudski wrócił 
do Warszawy 


Warszawa. (PAT.) Dzisiaj po- 
wrócił do Warszawy marszalek Pił- 
sudski, 


MIZyżoWANE szpady dwu niemieckich generatów 


Z za kulis rozdźwięków w kierownictwie Reichswehry 


(Od własnego korespondenta „Orędownika'”) 


Berlin, 30 listopada. 

Atmosfera jest dziwnie naładowana 
elektrycznością i pod wieloma. wzglę- 
dami przypomina nastroje z przed kil- 
ku miesięcy. w okresie urlopu szturmó- 
wek. Jednym z przejawów zapowiada- 
jących pewne doniosłe posunięcia we- 
wnętrzno - polityczne, jest slynny już 
memorjał przedstawiony przez gen. von 
Fritscha, szefa kierownictwa armji, 
kanclerzowi Hitlerowi. Memorjał ten 
nie zostal opublikowany. w całości, ani 


j nawet dokładnie streszczony. W ko- 
łach zbliżonych do rządu złożenie tego 
meinorjału wywołało jednak poważne 
rozdźwięki. 

Generał Fritsch należy do obozu nie- 
miecko narodowych i popiera oczywi- 
ście monarchię. Dlatego też w jego me- 
morjale przeważają zagadnienia mili- 
tarne, sięgające historycznie jeszcze o- 
kresu organizacji armji na zasadach ka- 
słowo - monarchicznych. Z tego punk- 
tu widzenia wystęcuje en, jako szaf 


kierownictwa Reichswehry, odpowie- 
dzialny za siłę zbrojną Rzesży, w spra- 
wie reorganizacji tei siły zbrojnej Roz- 
wija szereg tez w sprawie szkolenia ar- 
mji 300-tysięcznej, w sprawie reorgani- 
zacji kadr oficerskich, oraz w całym 
szeregu zagadnień. związanych z war- 
Aj organizacyjną armji niemiec- 
iej. 

Ale te momenty, par excellence fa- 

chow» - taktyczne. motywowane są bar- 


dzo obszernie przez gen. Fritschz wzgla | 


dami -politycznemi. Występuje on bo- 
wiem przeciwko generałowi von Rei 
chenau. który, piastując stanowisko se» 
kretarza stanu w ministerstwie Reichs- 
wehry. forsuje wychowanie żołnierzy 
wedlug zasad Partii Narodowo Socia- 
listycznej. Otoczenie generała von 
Reichenau. zbliżone do kanclerza Hit- 
lera dąży w ten sposób do zacieśnienia 
kontaktu z partją, wysuwając przy no- 
wej organizacji armii konieczność u- 
względnienia szeregu postulatów z za» 
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kresu wychowania w myśl doktryny hi- 
tlerowskiej Przeciwko tym właśnie 
projektom występuje bardzo energicz- 
nie generał von Fritsch. 

W memorjale swym podkreśla on, 
że jako generał niemiecki, któremu do- 
bro armii leży na sercu, musi kierować 
wychowanie wojskowe na inne tory. 
Metody wychowawcze hitleryzmu, jego 
zdaniem, nie wystarczają, aby zapew- 
nić narodowi moralne wartości, które 
kierownictwo armji uważa za niezbęd- 
ne w razie ewentualnego konfliktu 
zbrojnego. Wcielenie pewnych części 
B. A. do szeregów Reichswehry uważa 
gen. Fritsch ze względów militarnych 
za niewskazane, gdyż, jego zdaniem, 
Reichswehra winna mieć w przyszlo- 
ści możność wyłącznego wpływu wy- 
chowawczego na żołnierzy w sensie po- 
nadpartyjnym, reprezentując całość in- 
teresów politycznych i społecznych 
Rzeszy Niemieckiej. 

Wystąpienie to wywołało, oczywi- 
sta, silne oddźwięki. Większość jednak 
członków rządu, a szczególnie czołowi 
przywódcy stanęli po stronie gen, von 
Reichenau, który pragnie całkowicie 
zreorganizować Reichswchrę i przysto- 
sować ją do programu Partii Narodo- 
wo-Socjalistycznej. Konflikt pomiędzy 
dwoma wybitnymi wojskowymi nie- 
mieckimi jest polityczny raczej niż tak- 
tyczny, Dlatego też coraz głośniej móe 
wi się o ustąpieniu gen. Fritscha, na 
którego miejsce miałby być powołany 
gen. Rundstedt. Cieszy się on bowiem 
dużą popularnością zarówno w sterach 
wojskowych, jak | wśród sfer partyj- 
nych. Popularność ta datuje się z o+ 
ktesu kanclerstwa Papena, gdy gen. von 
Rundstedt, jako dowódca okręgu woj- 
skowego Berlina wykonywał w czasie 
trwania stanu wyjątkowego również i 
władzę administracyjno - polityczną. 
Na jego rozkaz i w jego imieniu pod- 
jęta została wówczas akcja przeciwko 
gabinetowi pruskiemu Brauna i Seve- 
ringa, która zakończyła się ustąpieniem 
obu tych ministrów pruskich oraz usu- 
nięciem z urzędu prezydenta policji w 
Berlinie Grzesinskiego, 

Nie można już dziś przesądzać, jak 
ukształtuje się sytuacja na terenie 
Reichswehry I jakie będą konsekwen: 
cje memoriału, złożonego kanclerzowi 
Hitlerowi przez gen. Fritscha. Faktem 
jest jednak, że wśród kierownictwa ar- 
miji niemieckiej zarysowały się powiż- 
ne rozdźwięki, które znalazły swój wy* 
raz na zewnątrz. 

Z. R 


Bank fiński obniżył 
stopę dyskontową 


Helsingfors, (PAT.) Bank Fiń- 
ski obniżył stopę dyskontową z 4 i pół 
na 4 procent. 


Uczelnie niemieckie 
protestują 


Berlin. (PAT) We wszystkich 
wyższych uczelniach niemieckich od- 
byty się dziś w południe zebrania pro: 
testącyjne przeciw ostatnim wypad- 
kom w Pradze, Najliczniejsze zebra- 
nie odbyło się w uniwersytecie ber. 
lihskim, gdzie przemówienie wygłosił 
rektor dr. Fischer. 


Dymisje 


Warszawą. (PAT.) W związku 
z reorganizacją Instytucji Ubezp. Spol. 
ustępują ze swych stanowisk z d. 31. 
12. rb.: dr. W. Chodźżko, komisarz 
ZUPU, dr. Wilhelm Czarnocki, komi- 
sarz Zakł, Ub. na wyp. choroby, b. 
min, Simon, komisarz zakl. ubezp. 
emer, robotników, Tadeusz Sośniak, 
komisarz Zakł, Ub. od wypadków i dr, 
H, Wilczyński, zast. kom, Izby Ubezp. 
Społecznych. 


Przed najbliższą Środą w Łodzi 


Przypuszczenia snute na marginesie przesunięcia terminu posiedzenia rady miejskiej 


Łódź, 1. 12. — Miasto nasze inte- 
resuje się bardzo żywo najbliższem 
posiedzeniem nowej rady miejskiej, 
zwołanem, jak donosiliśmy, na dzień 
4 grudnia, 

M. in, wiele komentarzy wzbudza 
przyśpieszenie terminu posiedzenia © 
2 dni. Duży wpływ na tę decyzję miała, 
— jak twierdzą w kołach dobrze poin- 
formowanych — konferencja, jaką od- 
był w ostatnich dniach wojewoda łódz- 


Przyjmii Togal. Tobletki 
cierpieniach. 


daja dobre usługi. 


ki Hauke-Nowak z ministrem spraw 
wewnętrznych p. Kościałkowskim w 
Warszawie. 

Ogólnie mniemają, że kwestja wy- 
boru prezydenta i wiceprezydenta na- 
sunie przy obecnym układzie rady miej- 
skiej duże trudności, a mianowicie, że 
nie będzie można uzyskać absolutnej 
większości dla tych kandydatów. Wo- 
bec tego, że jeszcze przed nowym ro- 
kiem budżet miasta musi być opraco- 


27 


Togel przynoszą ulgę w tych 


Również w cierpieniach reumatycznych, « 


podagrze, bólach nerwowych i głowy tabletki Togal 
Do nabycia w najbliższej aptece. 


š 
8 


Ciężka jest dola polskiego robotnika 


Smutne wypadki w Zaglębiu lotaryńskiem 


Strasburg, (PAT). W ostatnich 
dniach zanotowano na terenie Zagpł, lo- 
taryńskiego cały szereg ciężkich wy- 
padków przy pracy, których ofiarą pa- 
dl robotnicy polscy, I tak w kopalni 
„Ottange" Polak Klapita przysypany 
został zwałem rudy żelaznej i w stanie 
groźnym przewieziony do szpitala, 
gdzie stwierdzono pęknięcie kręgosłu- 
pa i rany na nogach, W tej samej ko- 
palni uległ wypadkowi robotnik 


Wroczka, który został poważnie pora- 
niony przez spadający odłam rudy, W 
podobny sposób zraniony został Wła- 
dystaw Wnęk, W centralnych zakła- 
dach metalurgicznych firmy Wendel 
Hayanga odnióci poważne obrażenia 
St Banasiewicz. W Algrange został 
zraniony w głowę Józef Kotala a w St. 
Marie Aux i Mines oiężkie rany od- 
niósł z powodu oderwania się rudy 
Marcin Podzolniczak, 


OB 
W.NMANDA, Łódz, 


telefon 184-55 


EJ 


UWIEiŚNIEGOWCE 


po cenach aulżonych wielkim wybórze polega? Aos 


ul. Fiotrkowska 12 


Wykonuje zamówienia. n 12:32 


Zydzi polscy wygrali proces 
ze skarbem francuskim 


450.000 z? wpłynie do kas kó 


Warszawa, 2, 12. Zmarły w ro- 
ku 1980 w Paryżu działacz żydowski 
prof, Chawkin zapisał na rzecz żydow- 
skich kół wyznaniowych w Polsce ca- 
ły swój majątek, wynoszący 100 tys. 
zł. Rząd francuski wobec braku suk- 
cesorów w rodzinie porcje! cały ma- 
jatek na własność państwa. Po ujaw- 


I wytnaniowych żydowskich 


nieniu testamentu, gminy żydowskie 
w Polsce wytoczyły skarbowi francu- 
sklemu proces, który zakończył się w 
tych dniach wyrokiem, przyznającym 
szkołom żydowskim całą sumę zapi- 
su wraz z odsetkami i kosztami proce- 
su, wynoszącą około 450 tys. zł, (w) 


Pierwszorzędny Zakład Krawiecki F. CHOJNACKI 
Łódź, Sienkiewicza 59, Tel. 173-94. 


Przyjmuje zamówienia na sezon peor any, patta garnitury balowe. Futra 
przystepnych. 


po cenaol 


n 13544 


„Sanacja“ rusza w teren 


Bebecy przygotowują 
. 


Kielce, 1 grudnia. 
Donoszą nam z różnych stron pow, 
kieleckiego © cichych przygotówa: 


r PP" p 
Nowy podział Rzplitej na okręgi celne 
Dyrekcje mieścić się będą we Lwowie, Mystowicąch, War- 
szawie, Poznaniu i Gdańsku 


Warszawa, 2. 12. (Rozporządze- 
niem ministra ustanowiono nowy 
sposób podziału Rzeczypospolitej na o- 
Kręgi colne. Okręgów takich od 1-go 
grudnia rb. będzie 5 z dyrekcjami we 
Lwowie, Mysłowicach, Warszawie, 
Poznaniu i Gdańsku, Dyrekcji celnej 
w Mysłowicach podlegają woj. śląskie 
i powiaty częstochowski, Zawiercie i 
Będzin z woj. kieleckiego oraz powia» 
ty sanocki, Biała i Żywiec z woj. kra- 


podlegać będą miasto Warszawa i wo- 
jewództwa: Warszawa, Wilno, Nowo- 
gródek, Białystok, Polesie, Łódź z 
wyjątkiem powiatów wieluńskiego 
oraz Kielce, z wyjątkiem trzech po- 
wiatów, przydzielonych dó dyrekcji 
w Mysłowicach. Dyrekcji celnej w 
Poznaniu podlegają woj. Pomorskie i 
Poznańskie oraz powiat wieluński z 
woj. łódzkiego. Dyrekcji A w 
Gdańsku obszar  wolnógo miasta 


kowsklego. Dyrekcji w Warszawie, Gdańską (w) 


się cicho do wyborów 


niach do wyborów, 
niektórych nauczycieli, sekretarzy 
gminnych i innych  „sanacyjnych* 
„działaczów w terenie". 

Upatruje się juź kandydatów na 
agitatorów i kierowników akcji wy- 
borczej, a nawet omawia z niektórymi 
„warunki pracy i płacy”. 

Na wieś, od pewnego czasu, wędru- 
je coraz większa ilość darmowej „bi- 
buły" agitacyjnej w postaci „Gospo- 
darza Polskiego”, „Młodej wsi“ i róż- 
nych broszur. 

Jednoczenśie nieliczni zwolennicy 
(wcale nie z idei!) „sanacji” głoszą, że 
„teraz to już napewno partje muszą 
zginąć". 


Deszcz zatopił 7 osób 


Tunis. (PAT.) Wskutek deszczów 
zalane zostały we wsi, położonej pod 
Souze trzy domy, przyczem zginęło 7 
tubyleów, 


czynionych przez 


wany. władze nadzorcze chcą ewentual- 
nie zamianować komisarycznego prezy- 
denta dla miasta Łodzi w tempie przy 
śpieszonem. 

W sobotę zarząd miasta rozdał bi- 
lety wejściowe dla prasy, m. in. taki 
bilet otrzymał również sprawozdawca 
„Orędownika”. Radni otrzymali ponad- 
to legitymacje, uprawniające jeh do 
wstępu na salę obrad i kwestjonarjusze, 
dla eeló+ ewindeneyjnych. w których 
podane sa szczegóły biograficzne. 

Ponadto wszyscy radni otrzymali 
wykaz przepisów prawnych, traktują- 
cy o ustroju samorządu. a wreszcie Te- 
gulamin rady miejskiej. Wbrew pogło- 
skom, ża posiedzenie pierwsze odbędzie 
się bez publiczności dowiadujemy się, 
ż eradni miejscy będa mogli wprowa- 
dzić na salę po jednej osobie swych ro- 
dzin . Jest to więc częściowe ogranicze- 
nie dostępu publiczności. 

Przy tei okazji dowiadujemy stę, że 
socjaliści zboikotuja wogóle posiedze- 
nie wyboru prezydjum i zarządu. tak że 
w rezultacie jeden mandat ławnika. któ- 
ry był przewidziany dla socjalistów. po- 
zostanie do dyspozycji Stron. Narodo- 
wego. „sanacji” 1 Żydów. 


Burze śnieżne w Ameryce 
Północnej 


Nowy Jork. (Tel, wł.) Jak donosi 
urząd meteorologiczny Stanów Zjed- 
noczouych w szeregu stanach szalały 
na odmianę śnieżyce i burze z ulewne- 
mi deszczami Podczas gdy w stanach 
wschodnich panuje wiosennę ciepło 
i ulewne deszcze, ze stanów zachod- 
nicl nadchodzą wiadomości o szaleją” 
cych taw niebywale silnych śnieży- 
cach, które częściowo unieruchomiły 
komunikację, A 

"Silne burze. połączone z śnieżycami 
nawiedziły jeziora okoliczne, na któ- 
rych zatonęło kilka statków pasażer- 
skich i transportowych, Na jeziorze 
Michizan zatonął statek z ładunkiera 
żelaza. Załagę w liczbie 25 ludzi z tru- 
dem tylko uratowano, Na jeziorze 4ris 
zatonął holownik z załogą. 

Północny stan Karolina natomiast 
nawiedziły burze, połączone z silnemi 
deszczami. Wszystkie rzeki wylały z 
brzegów, powodując ogromną powódź. 
Wezbrane wody zerwały, Szereg mo- 
stów kolejowych. 


Smierć 13 rohotników 


Paryż. (PAT.) W porcie Beiruth 
w magazynach, zawierających łatwo- 
palne materjały, nastąpił dzisiaj wy- 
buch, który spowodował śmierć 13 ro- 
botników. Liczba rannych dotychczas 
nie została ustalona, 


Katastrofa 
statku handlowego 


Nowy Jork. (PAT.) Statek han- 
dlowy „Henry Woord", jadący z Ho- 
landji uległ katastrofie. Panuje obawa, 
że załoga statku, złożona z 25 osób, 
zginęła. 


W Budapes: 
młodzież ws: 
ogrodzie uniwer 
wać demonstrację przed 
państw Małej Ententy. Kiedy demonstran- 
ci wyruszyli z ogrodu. policja pochód roz- 
proszyła. Po jakimś czasie młodzież ze- 
brała się znowu w innem miejscu, ale rož- 
pędzono ją WAR 


Nad południowem wybrzeżem prowineji 
Buenos Aires przeszła gwałtowna burza, 
która przerwała komunikację kolejową i 
telefoniczną. Dwie osoby zóstały zabite. 
Szkody są znaczne. M, in. rozbił się sta- 
tek grecki „Olula“ 

* 


Molotow oświadczył m. in., że zniesienie 
systemu kartkowego na chleb jest wstęnem 
da zniesienta systemu rozdzielczego wozó- 
le. Premier zapownia?. że Zw, Sowiecki 'est 
nod wzelędem aprowizacyjnym calkowicie 
zabezpieczony aż do „A zbiorów, 


Radę Ligi Narodów zwołano — jak już 
donosiliśmy pokrótce — na środę. w któ- 
rym to dniu ustali się porządek dzienny, 
przyczem prawdopodobnie uwzględni się 
sprawe zbrodni marsvlskiej, We czwartek. 
adhędzie sle dyskusłą nad raportem .ko- 
mitetu trzech“ i nad notą Jugosławii. 


Wśród tłumów, 
świateł 

i sztandarów 
Berlina 


omy oigowiadiane za sok wia 


Min. Laval o polityce zagranicznej Francji 


Paryż. (PAT). W toku obrad nad 
budżetem min, spraw zagr. min. Laval 
wygłosił (donosiliśmy już pokrótce — 
red.) obszerne przemówienie, 


ORGANIZACJA POKOJU 


_ Po podkreśleniu, że interesy Fran- 
cji są identyczne z interesami pokoju, 
zauważył, że dla obrony jednych i dru- 
gich trzeba, aby Francja była silna, 
co złączone jest z koniecznością utrzy- 
mania ładu wewnątrz państwa i zdro- 
wych finansów.: W Europie panuje 
niepokój, W tych warunkach francu- 
ski minister musi postawić sobie za 
zadanie doprowadzenie do -międzyna- 
rodowego pojednania przez organiza- 
cję pokoju. 


ROKOWANIA Z WŁOCHAMI 


Francja nawiązała rokowania z 
Włochami. Odbywają się one w zado- 
walających warunkach i mają na celu 
przypieczętowanie przyjaźni obu na- 
rodów łacińskich. Nie odpowiadałyby 
swojemu celowi, gdyby równocześnie 
nie ułatwiły zbliżenia między Włocha- 
mi i Małą Ententą, a w szczególności 
z Jugosla Rząd francuski nie może 
nic. poświ h koncepcyj, na- 
wet na 7 nia z Włochami, 
Rokowania te powinny doprowadzić 
ży równoczesnem zapewnieniu nie- 

ci Austrji do takiego porozu= 
mienia, dzięki któremu pokój tej czę- 
ści Europy byłby mocno skonsolido- 
wany. 


PART WSCHODNI 


Równocześnie odbywał ię rozmo- 
wy nad warunkami paktu wzajemnej 
pomocy. który umożliwiłhy osiągnię- 
cie tego samego wyniku na wschodzie 
Europy. W tych rokowaniach Francja 


nie dąży do egolstycznych celów i nie 
ma żadnych uk ch myśli ani za- 
miarów. Zwracaliśmy się do wszyst- 


kich zainteresowanych i jeszcze raz 
zwracamy się do nich. Istnieje jedna 
zasada, której konieczność każdy po- 
winien uznać. Jest nią zasada utrzy- 
mania obecnych granic. Ktokolwiek 
chciałby przesunąć jeden kopiec gra- 
niczny, zamąci pokój całej Europy. 


STOSUNKI Z SOWIETAMI 


Mamy tylko jedną postawę. Zaan- 
gażowani w akcji międzynarodowej 
współpracy, nie zamierzamy zastąpić 
jej żadnym układem dwustronnym. 
Sowiety są zupełnie zgodne z nami co 
do koncepcji zbiorowego przedsięwzię- 
cia, którego inicjatywę dzielą z nami. 
Solidarność francusko-sowiecka  po- 
winna być stosowana otwarcie ra ko- 
rzyść wszystkich dla skonsolidowania 
pokoju na wschodzie. 


APEL POD ADRESEM HITLERA 


Niemcy zostały zaproszone i będą. 
raz jeszcze zaproszone na tych samych 
warunkach i z tego samego tytułu do 
wzięcia udziału w pakcie wzajemnej 
pomocy, w którym mają zapewnione: 
uzyskanie tych samych gwarancyj, 
które są przyznane innym krajom. Hi- 
tler zapewnia o swej woli pokojowej. 
Domagamy się od niego, aby przez 
przyłączenie się do polityki, prówadzo- 
nej przez nas na wschodzie Europy 
poparł swe słowa czynami. 


PRZEDEWSZYSTKIEM ZAPEWNIE- 
NIE BEZPIECZEŃSTWA 


Aby móc naprawdę doprowadzić do 
ograniczenia i redukcji zbrojeń, trzeba 
najpierw zapewnić bezpieczeństwo. W 
braku wszelkiego rodzaju gwarancji 
ogólnej, wzajemnej polnocy w razie 
zaniepokojenia w Europie, narody o- 
bawiają się jedne drugich i nie mogąc 
liczyć na inne siły, muszą widzieć w 
rozwoju sił zbrojnych jedyne bezpie- 
czeństwo. Przez ustanowienie ścisłej 
sieci paktów zbiorowych, dobrowolnie 
t uroczyście zawartych, możnaby było 
spodziewać się powrotu tego zaufania, 
co, stanowiłoby wstęp do najpiękniej- 
szego dzieła Europy, tj. do międzyna- 
rodowego porozumienia. dla ogranicze- 
nia i redukcji zbrojeń. 


TROSKI O POKÓJ 


Wicekanclerz Baldwin w izbie gmin 
podkreślił panujące w jogo kraju za- 
niepokojenie o pokój Europy i wska- 
zał na intensywne zbrojenia niemiec- 
kie, naruszające klauzule militarne 


Prasa francuska 


0 mowie Lavala 


Zadowolenie z ustępów, traktujących o współpracy 


francusko - 


Paryż (PAT). Dzienniki podkre- 
ślają ze szczególnem zadowoleniem u- 
stęp exposee Lacala, dotyczący współ- 
pracy fravcusko-angieskiej. „Le Petit 
Pawitien* pisze, że styl exposee -był 
jasny, co zrobiło duże wraże- 
adnych wątpliwości co do 
mz co do istotnego sensu ro- 
kowań, prowadzonych na Quai d'Or- 
say. Jest rzeczą godną pochwaly, że 
Laval opiera politykę pojednania eu- 
rope,skiego na trwałej i tradycyjnej 
współpracy dwu wielkich demokracji 
zachodu. „Le Journal" pisze, że expo- 
see Lavala, wygłoszone nazajutrz po 
przemówieniu Baldwina 1 w czasie wi- 
zyty Ribbentropa w Paryżu, nie mo- 
gło być wygłoszone bardziej w porę. 


angielskiej 


To, co uderza przedewszystkiem w ex- 
posee Lavala, to, wyraźna intencja 
podkreślenia tego wszystkiego, co zbli- 
ża Francję z Anglją. Jest to równo- 
cześnie oddanie hołdu Lidze Narodów. 
Według opinji „Excelsiora* exposes 
Lavala jest jasnem i energicznem 
stwierdzeniem ciągłości polityki z8- 
granicznej. „L'Echo de Paris“ wyra: 
zadodowolenie, że Laval postawil ja- 
sno sprawę zbliżenia francusko-wło- 
skiego i odrzucił rewizjonizm. „Le Pe- 
tit Journal" pisze, że sprawa francu- 
sko-niemiecka powinna być rozważa- 
na. we właściwej atmosferze, przyczem 
należy unikać nieostroźnych posunięć 
i rozczarowań. 


U kobiet w ciąży i młodych matek 
stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa wzmacnia prawidło- 
wość funkcji żolądka i kiszek, 

Tg 1773 


traktatów. Wybitny ten mąż stanu mu- 
siał spree: ać nagłe zarządzenia, 
któremi W anja usiłuje uchronić 


Bry u J 
się przed niebezpieczeństwem. W roz- 


prawach nad budżetem francuskiego 
min wojny powstała dyskusja na ten 
sam temat Problem interesuje w rst- 


kie narody, gwarantujące pokój euro- 
pejski 


NIESZCZERA GRA NIEMIEC 
e gra- 


Hitler oświadczył, że dzisiej! 
nice Niemiec są dla niego wystar 
sprawiedliwiał jednak swoją 
wojskową, powolując się na 
kraju, Jakże będzie on mógł 


powołać się jutro na podobne uzasad- 
nienie, czej Niemcy, którym nic nie 
grozi. odmówią ia udzialu W 
zbiorowej organizacji pokoju adną 
miarą nie zamierzamy poddać się sy- 
tnacji, ja dla nas wytwarza fakt 


zbrojenia się Nier e, Chcemy wier: 
że Niemcy w chwili, gdy potwierdz. 
troskę o pokój. zrozumieją, 1ż uchyla- 
jąc się od przyłączenia się do tei poli- 
tyki współpracy, do której są zapro- 
szone przez wszystkich, mogą jedynie 
zwiększyć wobec innych narodów swo- 
ją odpowiedzialność moralną. 


PLEBISCYT W SAARZE 


Sprawa Saary powinna być roz- 
gnięta w sposób normalny i za- 
dowalający dla obu naszych narodów. 
Od Niemiec zależy, aby plebiscyt od- 
był się w warunkach prawidlowych 
Z naszej strony pragniemy tylko za- 
pownienie wolności i tajności gloso- 
wania. Zgóry poddajemy się wynikom 
plebiscytu. , Wyrażamy nadzi Ż 
porządek nie będzi akłócony, ale je- 
żeli to nastąpi, to Francja, jak jej to 
dyktuje obowiązek, weżmie na Siebie 
wszystkie zobowiązania międz 
dowe. Żądamy zatem od ws: 
krajów utworzenia łącznie z nami po- 
licji dla zapewnienia porządku. 


WSPÓLNOŚĆ POGLĄDÓW Z ANGLJĄ 


Najbardziej miarodajne głosy za- 
pewniały ostatnio w Londynie o wier- 
ności W. Brytanji dla zasądy zbioro- 
wej organizacji pokoju, jaką daje Liga 
Narodów. Możemy sobie powinszo- 
wać tego, że zupełna wspólność poglą- 
dów w tym względzie pozwala dwom 
wielkira państwom demokratycznym 
na zachodzie rozwijać w obecnych 
trudnych okolicznościach politykę, ści- 
słej współpracy, która jest istotną rę- 
kojmią pokoju europejskiego. 

z 


Nota francuska tło Japonji 


Tokio. (PAT). Nota, wręczona 
przez ambasadora francuskiego japoń- 
skiemu min. spr. zagr, w sprawie u- 
kładów  woszyngtońskich głosi, że 
Francja żałuje, że nie może przyłączyć 
się do inicjatywy Japonji, aczkolwiek 
przeciwna jest systemowi procentowe- 
go opraniczania jednostek morskich. 
System ten uniemożliwia już Francji 
wzięcie udziału w traktacie londyń- 
skim, W zakończeniu nota wyraża ży- 
czenie, by Japonja zdołała doprowadzić 
do układu o jakościowem ogranicze- 
niu tonnażu okrętów i kalibru armat. 


Żydowski zalew 


Londyn. (Tel. wł.) Według donie- 
sień z Nowego Jorku na uniwersytecie 
w Middletown (Connecticut) wprowa- 
dzono numerus clausus dla Żydów. W 
piśmie, podpisanem przez rektora 
McConaughy i prof. biologji Schneide- 
ra, zwraca się Żydom uwagę, że przy 
przyjmowaniu na wydział medycyny 
natrafiać będą na trudności, ponieważ 
liczba ich jest niewspółmierna w po- 
równaniu do liczby miejscowej ludno- 
ści. Żydów jest tylko 5 proc w mieście, 
a studentów p zło 50 procent. 


Zajście graniczne 


Wiedeń. (Tel, wł.) Donosza z 
grecko-bułgarskiego pogranicza, że kil- 
ka. tomaków (bułzarscy mahometanie) 
przekroczyło granicę. przyczem ucie- 
kinierzy byli ścigani przez żołnierzy 
9 kim. wgłąb Grecji. 

Kilka b zostało zabitych a wiole 
kobiet i dzieci jest rannych, Pozostą- 
jących przy życiu mieli uprowadzić 
przemocą żołnierze bułearscy. Na 
miejscu pozostali tylko zabici. 

W sobotę odbędzie się spotkanie ko- 
mendantów odcinków straży eranicz- 
nych Grecji i Bułgarji, w celu omé- 
wienia całego zajścia. 


Numer 276 


W zakam 


O szyby deszcz dzwoni, deszcz dzwoni | Ile to dziew cząt skromnych i uczci- | 
jesienny wych napływa do nas w  poszu- 

I pluszcze jednaki, miarowy, nie- | kiwaniu pracy! Nieste.y! Zamiast pra- 
zmienny: codawcy spotykają prędzej czy później 

śdżu krople padają i tluką w me | wyzyskiwacza. kióry za cenę złotówki 
okno... rzuci je w otchiań rozpusty... | 

Jek szklany... płacz szklany... Takie ı tym podobne myśli kiębią | 


a szyby w mgle mokną. mi się w glowie. gdy rozważam stra- 
szną odpowiedzialność, jaką zamożni 
zaciągają wobec biiźnich wydzie- 
dziczonych losu. „Błogosławieni milo- 
sierni, albowiem oni miłosierdzia do- 
stąpią". 

Oby to hasło wstrząsnęło społeczeń- 
stwem 1 zbudziło je do gigantycznego 
wysiłku miłosierdzia! Gdyby tak każ- 
dy z nas rozejrzał się po najbliższej o- 
kołicy swego mieszkania, gdyby tak 


g =S 
Zdawało się z początku, iż przy wglądnął w poddasze i w sutereny od 
wtórze tych wierszy, wydobyiych ze | których dotąd obo'ętnie się AAEN 
skarbca wspomnień szkolnych, łatwo | gdyby tak — choćby z narażeniem ele- 
zasnę, jako, że i niepogoda jesienna, 
srożącaą się na polu, sprzyja miłej 
drzemce. Po szarudze jesiennego dnia 
zerwał się wicher, który w ciemnej no- 
cy wygrywa na bezlistnych konarach 
drzew ponurą symfonię zagłady i spu- 
stoszenia. I on odpędził sen. Myśl mo- 
ja wybiega poza ściany dobrze ogrza- 
nej i wygodnej sypialni. Na hyżych 
skrzydłach ulatuje ona gdzie?... tam da 
baraków i przytulisk za rozatką miej- 
ską, w których znalazła dorywcze 
schronienie nędza ludzka. Wyobroźnię 
nawiedzają sylwetki nędzarzy, Może 
nie wszyscy mają w tej chwili choćby 
barłog pod wycieńczonym od głodu 
krzyżem? Ilu w tej ciemnej nocy błą- 
ka się po wyludnionych ulicach I szu- 
ka oparcia o zimny węgieł domu lub 
o cieplejszy — z łaski stróża — przed- 
sionek  wiolkomiejskiej kamienicy? 
A może już widmo śmierci głodowej 
zagląda temu i owemu w oczy 


RUY 


w sromołty pęiach, 
Marzyła im 
pachnąca rajem... 


drży miasto w mrokac| 
Czyżby się tobie przyś: 


Ty drżysz Warszawo |.., 


jakby w wnikanie, 


U nas — jak w każdem wiel- 
kiem mieście — nędza przybiera różna 
maski, zapożycza wszelkiej nazwy 
Jest nędza bohaterska | nędza służal- 
cza. Jest nędza wesoła | nędza tragicz- 
na. Jedna chodzi w surducie, a druga 
w łachmanach. Istnieje nędza artysty 
i nędza płatniarza, co ze śmieci wydo- 
bywa pałganki, by je spieniężyć I pod- 
trzymać swą niedolę. Obok nędzy nie- 
znanego wynalazcy znachodzi się nę- 
dza pijaka z rogu ulicy. Jest nędza 
przyzwoita co się ukrywa w cieniu i 
nędza bezczelna co wystaje w słońcu. 

Obok tylu obrazów nędzy materjal- 
nej jest jeszcze inny rodzaj nędzy, sto- 
kroć gorszej od tamtych, bo nędzy 
moralnej — topieli, w której pławią się 
i zwolna giną dusze ludzkie. Nędza to 
tem boleśniejsza, że dla przeciętnego 
widza błyszczy nieraz kłamliwym bla- 
skiem szczęścia Usta takich istot czę- 
sto się śmieją, ale to śmiech fachowy. 
leżący w interesie zawodu, pod którym 
wszakże kolec świadomego poniżenia 
wciska się ostrzem w serce, Osoby, 
które dawniej opływały w dobrobyt, 
zazdroszczą dziś położenia takim, co 
kiedyś żywili się sutemi okruchami z 
ich stołu. Dewaluacja pozbawiła ma- 
jętku ludzi. którym się zdawało, że w 
zbytkach i wygodzch dopełnią wesole- 
go życia, Oni wszyscy uśmiechają się 
jeszcze, mimo że zęby im zgrzytają ol 
zimna, mimo że życie ich straciło rację 
bytu, bo większa u nich ambicja niż 
chęć przyznania się do biedy. 

A ileż to istot ludzkich strąciła nędza 
w przepaść moralną! Brak mieszkań 
często rozbił życie rodzinne 1 stępił lub 
docna zniszczył poczucie wstydu u 
sublokatorów. wspólnego legowiska. 


Wpadil... z 
na pyły siarll żelazną zaporę 


rwą się, by hańb; 
strzaskać o mł 


Ciebie już niema? 
Już zmykasz tyranie? 
Sarodicrżnego mord 


Zmykasz? 


Zmagania... 
Iqanie!1... 


Piekło... lawiny sere... 
ścićniełe zeby s”=loństwem i 
i ły zi 
w. mów ty 
Sowiński po 

lew srebrny, szłykami zakłn 


Łódź, dnia 29 listopada 1934 z, 


arkach nędzy 


(Przędza myśli z okazji „Dnia Ubogich) 


w duszach smag-.nych satrapy nahajem, 


się cudna, uśmiechnięta — 


Lecą z drzew liście, księżyc błyska krwawo 

— czemu drżysz Waiszawo? 
baśń siara 

o dawnych czasach?,,, — czyliś już nie rada. 

że w tobie knutem i pałkami włada 

Nejjaśniejsrego Wielkiego brat cara?.., 


Coś oł tam peklo 1 zawrzało w łonie, 
kotłujo, syczy, prawa i pionie, í 
, gdy ma rzygncć law: 

Zahuczał wicher, zahuczał i zawył — s 
sypięcy lifćmi, złowrogi, ponury — 
oral z szumem ulice Warszawy 
runął grzməlem w arsenału mury. 


Stusześćdzissięcia.,. Wysocki na czele, 


każdemu serce i lico tak gore, 

jak pozłocista mcnstrancja w kościele — 
synowie Matki nejlepsi, najszczersi, 

w jeden grot zlawszy serc swych huragany, 
piekące kojilany 

gorejące piersi, 

— Hej! Na Belweder 1... — zagrzmiało wołan** 


pajren 

z bladego strzchu, jużeś śmierci bliski? 
Czyś to ty piorwej tam, na Saskim Placn 
nam, synom wolnym szpierutą pral pyski? 


Rozwarł swo skrzydła orze! srebrnopióry, 

porazit gromem niewolnicze roty 

1 pomknął drmnie wsnaniatemi lety 

w rozsłenecznions blsskami lazury. 

—I-eć orls dumny. nroj rier'ia nrzestworza, 

pędzi wspaniały, lotem błyskawicy 

po krwia sycenej lschickiej ziemicy 

w potędze, w blaskach, w świtajęcych zorzach. 
zrywy... poświęcenia... męstwo.. 

pożoga... łany... śmierć krwowa przy Pracy... 

Stoczek!I... 

Olszynka... Czwartacy... 

sy-rnre kule... 


rubiunwe stropi ,.. 
wał straszny i długi... 


ty 
na szańcach Woli... Ostatniej Reduty!._ 


ganckich bucików — zapuścił się przez 
błoto podwórza tam.. do tej szopy 
gdzie schroniła się skądinąd wyeksmi- 
towana rodzina! 

Na widck tych bładych. wychu 
dłych twarzy musiałby mu rumieniez 
wysiąpić na policzki. a serce samo 
rzutnie zrozumiatoby swój obowiązek 
Możliwe że tego Inia wieczorem jedno 
krzesło więcej świeciłoby pus.ką w 
teatrze: możliwe. że zamówieni do kř 
na znajomi stwieri'iliby z przeraże 
niem brak w loży lub na ba'k mie 
swego przyjaciela: możeby w cukierni 
stało tego wieczoru kilka stolików o0- 
sieroconych przez najwierniejszych 
dotąd bywalców. 

Wszystko to możliwe! Ale zato nie- 
jedno dziecko przywdziałoby nazajutrz 
ciepłą odzież. niejedna kobieta zamiast 
chleba okupioneso bolesną hańbą zja 
dłaby strawę z poczuciem  zadowole- 
nia że.. uniknęła grzechu Bo i w 
tych duszach tli sie jeszcze iskra mi 
łości Boga. Trzeba tylko miłosier łzia 
by ią rozpalić! A wtedy rzewna nuta 
wichury jesiennej nie zekrawałaby 
może na wyrzut wobec tych. co nie- 
pomni bliźniei nędzy. pieszczą ciało 
na kwapowem posłaniu ciepłazo tóż 
ka... Ks W.K. 


Wszyscy jesteśmy ubodzy, 
Zdradziła nas radość płocha, 

Kto gardził wczoraj ubóstwem, 
Dziś żebrze, pod plotem, szlocha. 


A jednak pomnij, człowieku, 
Wielka jest sila w miłości, 
Bliżniemu niech serce twoje — 
Nie szczędzi grosza, radości. 


H. P. 


Woj. Grażyński skarż 
oj. Grazynski skarzy... 
© światlo w sprawie harcerskiej 
Warszawa 1.12 W sądzie okrę- © zniesławienie związku harcerstwa 
gowym toczył się dzisiaj ciekawy pro- | polskiego w artykułach: „Do czego to 


ces redaktora „Strażnicy Harcerskiej" | zmierza" i „Stowarzyszenie wyższej 
Baltazara Podworskiego. oskarżonago | Użyteczności”, 


Podworski zajmował się sprawą. 


przekształcenia polskiego skautingu 
i napisał, że opracowano projekt sta- 
tutu. który ma na celu przeprowadze- 
nie nowych zasad, któreby zmierzały 
do, upaństwowienia związku harcer- 
stwa polskiego. Zmiany przekreślilyby 
społeczno-obywatelski charakter zwią- 
zku. W projekcie nowego statutu 
miano wypuścić słowa „wychowanie 
młodzieży ma się odbywać na zasa- 
dach nauki katolickiej na człowieka 
świadomie pełniące? slużbę Bogu 
bec i Ojczyźnie zgodnie z przyrzeczeniem 
harcerstwa" oraz usunięto słowa „pie- 
lęgnowanie żywej czynności sumienia 
narodowezo współdziałanie ze szkołą 
i rodziną", W dalszym ćiącu artykuł 
twierdził, że zwolennicy nowego pro- 
jektu zmian w harcerstwie szantażują 
opin/ę harcerska i insynuu'g pod adre- 
sem rzadu. że chce przymusowo nadać 
statut joszcze gorszy, 

W następnym artykule autor wy- 
powiada się przeciwko podporządko- 
wantu społecznej orzanizacji i ideowe- 
go ruchu harcerskiego państwowym 
władzom administracyjnym, co wy- 
rządziłoby ciężką krzywdę zarówno 
harcerstwu jak i samemu państwu, 

Z ramienia związku podnisał akt 
oskarżenia wojewoda Grażyński, Po- 
nieważ tło sprawy proknrafura uznała 
za zasadnicze przydzieliła do rozora- 
wy wiceprokuratora Sieroszewskieco. 
Na wstęnie obrońca zgłosił wniosek o 
odroczenie snrawy, z powodu niesta- 
wienia się kilku świadków, a przede- 
wszystkiem wojewody Grażyńskiego. 
Sprawę wobec tego odroczono. (w) 


Katastrofa 
statku handlowego 


Rzym. (PAT,) Wczoraj wieczór 
wydarzyła się w pobliżu Pugliano ka- 
tastrofa kolejowa. Z pod szczatków 
rozhitvch wazonów wydobyto do dziś 
rana 4 zabitych i 12 zranionych. 


Fabryka Knorr, czyniąc zadość nale- 
ganiom jej klientów, przystąbiła do wyro- 
bu kostek buljonowych KNORR, ktore 
poza istotnie doskonałym smakiem mają 
i tę zalete. że są tanie, gdyż 3 kostki kosze 
tuja tylko 20 groszy. 

Najsz'achetniejsze surowce 1 niska ce- 
na kostek bulionowych popu!arvzuą no- 
wy ten produkt, całkowicie wytwarzuny 
w kraju tak jak dotąd wszystkie inne 
wyroby omawianej firmy. Posten wa 
1 oszczędna pani domu będzie zatem wą 
własnym interesie używala dobrvch i ta- 
nich kostek buljonowych KNORR. 
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Poborcy podatkowi w dżunglach afrykańskich 


Zd niezapłacone podatki zajmują żony! 


„Dobrodziejstwa” cywilizacji w Kongo belgiiskiem — Murzyni ziedli poborcę — Zemsta sekty 
„Lamparta” — Gdy przybywa egzekutor... 


W chwili obecnej Bruksela o niczem 
więcej nie mówi, jak tylko o swej atrykań- 
skiej kolonji Kongo. Minister kol- nji 
Tschoifen wygłosił do społeczeństwa roz- 
paczliwe S. Ó, S.. iż budżet Konga znajduje 
się w deficycie i trzeba koniecznie pośpie- 
szyć mu z pomocą. Zorganizowano 


lotarję, która przyniosła klikadziesiąt mi. 
ljonów franków dochodu. 


Podobny sposób wypełnienia deficytu 
można jednak stosować tylko w Be.zji, — 
gdzie żyłka do hazardu jest bardzo wielka. 
Z calą pewnością, gdyby rząd zwrócił się 
do społeczeństwa z najbardziej gorącą po- 
mocą, nie dostałby on na Kongo ani gro- 
sza, organizując loterję natomiast otrzy- 
mal on potrzebne pieniądze bez żadnego 
apelu. 

Czy sami murzyni rozumieją jednak o- 
we dobrodziejstwo swych rodaków z Euro- 
py, trudno wiedzieć, Wszystko przemawia 
raczej za tem, że nie. Dla nich cywilizacja 
poza rozmaiiemi ograniczeniami nic im 
właściwie nie przynosi. 


Dwie mia; dnak udi mów 
najostczej: podsiki d jedaoteństwa. 


Od kilku lat na tem tle trwa walka i jak 
dotąd nie przyniosła ona wielkiego rezul- 
tatu, Wielożeństwo w Kongo nadal istnie- 
je, Trudno zresztą, ażeby tam było inaczej, 
jeśli się weźmie pod uwagę to, iż żona sta- 
nowi dla murzyna najtańszą — bo bezpłat- 
ną siłę roboczą, jeśli zaś chodzi o płacenie 
podatków, to na tem tle dochodzi do ciąg- 
łych zaburzeń. 


Pohorcy podatkowi są dla murzyna wcie- 
leniem wszysikich szatanów 


i jeśli znajdują się oni przy życiu to moż- 
na to jedynie zawdzięczać eskorcie woj- 
skowej, którą im zawsze towarzyszy w 
czasie ściągania podatków. Nie zawsze to 
jednak pomaga i w czasie ostatnich zabu- 
rzeń w Kwango murzyni zabili poborcę 
Balota i ciało jego zjedli. 

Jednem z dobrodziejstw cywilizacji, jak 
już zaznaczyliśmy, było zabronienie im 
wielożeństwa. Nie można jelnak ścigać, 
podobnie jak w Europie, murzyna za biza- 
mę. Wobec tego zastosowano inną miarę, 
mianowicie wyznaczono 


specjalny podatek od „dodatkowych“ żon. 


Murzyn musi płacić za żonę 50 iranków, a 
za każdą mastępną 75 fr, W ten sposób za- 
pobiegają oni staropanieństwu, lecz dla u- 
rzędników belgijskich nie stanowi to by- 
najmniej rozwiązania tego problemu ko- 
biecego, 

Sposób ściągania podatków w Kongo 
jest niezwykle oryginalny. Mianowcie po- 
borca podatkowy po wejściu do wioski ka- 
że żolnierzom 


zarekwirować wszystkie kobisty i umis- 
ścić je w specjalnym obozie. 


Przebywają one tam do chwili, dopóki ich 
mężowie, czy krewni nie zapłacą podat- 
ków. Każdy się zapyta, dlaczego murzyn w 
ten sposób jest zmuszony do zapłacenia 
podatków? 

W Kongo główną siłą roboczą jest ko- 
bieta. Ona to właśnie pracuje w ciągu ca- 
łego dnia, 


podczas gdy pan domu ipil 


Uwięzienie jej w specjalnym obozie zma- 
sza wówczas murzyna do pracy, a ponie- 
waż w większości wypadków nie utnie on 
tego robić, więc też, mając do wyboru za- 
placenie podatków, względnie śmierć gło- 
dową, wybiera on to pierwsze. 

Nie tak łatwo jest jod poborcy po- 
datkowemu „zająć“ żony. Murzyni. posia- 
dają system sygnalizacji za pomocą 
bnów, który niesie głos na setki kilome- 
trów. Dlatego też, gdy poborca podatkowy 
jest w jakiejś okolicy, wszystkie wioski 
murzyńskie są powiadomione o jego obec- 
ności i gdy ten przybywa do nich 


nie znajdzie on już żadnej kobiety. 


"Wszystkie zostały pochowane w dżungli, 
gdzie poza murzynem nikt nie trafi. 

Ciekawą jest rzeczą, Iż do chwili obec- 
nej nie potrafiono znaleźć tajemnicy vwe- 
go systemu sygnalizacyjnego. O skuteczno- 
ści jego może poświadczyć natomiasi fakt, 
iż po śmierci twórcy imperjum kolon;alne- 
go Belgji Leopolda „I, murzyni za pomocą 
awych bębnów byli wcześniej o tem powia- 
domieni od służby administracyjnej belgij- 
skiej. 

Nigdy nie udało się przekunić sygnali- 
zatora murzyńskiego, ażeby zdradził on ta- 
jemnice owych sygnałów, Każdy szczep 
posiada ich zazwyczaj dwóch lub trzech i 
funkcja ta przechodz: dziedzicznie z ojca 
na syna. 


Murzynowi grozi w wypadku zdrady na- 
tychmiastowa śmieró 

i wykonawcami podobnych wyroków są 

członkowie sekty „Lamparta". Władze bel- 

gijskie od lat starają się wpaść na ślad tej 


organizacji, która została w Kongo zapro- 
wadzona przez Arabów... Wszystko „,ednak 
napróżno. Murzyni, którzy nawet "hcieli 
zdradzić tajemnicę, ginęli w tajemniczy 
sposób i jedynie 


Ślad łapy lamparciej wskazywał, czyjem 
dziełem było to morderstwo, 


Rzeczą charakterystyczną jest właśnie ów 
odcisk łapy na piasku, jaki zostawia mor- 
derca ohok ciała zabitego. Mordując, na- 


pastnik pastwi się zawsze nad ofiarą i go- 
stawia jej liczne ślady, tak jakby to uczy- 
nil lampart, Sekta ta rozgałęziona na ca- 
łem terytorjum Kongo budzi wśród mu- 
rzynów paniczny strach : ofiarą jej padło 
również wielu białych. Morderstw swych 
członkowie tej sekty dokonuja zawsze o 
świcie. 

Murzyn z Kongo z trudem się poddaje 
cywilizacji Trzeba jednak przyznać Bel- 
gom, iż praca ich w tej kolonji dała bardzo 


dodatnie wyniki 1 zasługuje to na tem 
większe podkreślenie, iż środki, używane 
przez nich są bardzo łagodne. 


Nie pozwala się białym kolonistom na 
znęcanie nad murzynem, 


ani wyzyskiwanie go tak, jak to się zdarza 
w innych koloniach. Trudno jest, rzecz o- 
czywista, w ciągu kilkunastu lat oduczyć 
20 miljonów murzynów od ludożerstwa, 
wielożeństwa i nauczyć ich płacić podatki. 


Czarni płaczą nad losem biał 


„Onacie wciąż w szalonym pedzie za czemś...* 


W Londynie bawią jako goście J. K. Mo- 
ści Jerzego V trzej władcy z Czarnego LĄ- 
du, królowie krajów pozostających pod o- 
pieką Wielkiej Brytanji. Afrykańscy królo- 
wie, sultan z Sokoto, emirowie z Gwandu 
i Kano, czarni jak heban, zajmują wraz z 
równie czarną Świtą liczne apartamenty w 
wielkim hotelu londyńskim. Obwożą ich 
po Londynie, pokazują im wszystkie cuda 
wielkiego miasta, pozwalają im podziwiać 
szalony ruch ulic londyńskich, oprowadza- 
ją po parkach, pałacach, muzeach, fabry- 
kach — słowem stawiają im przed oczyma 
wszystko, co stworzyła potężna cywiliz: 
cja współczesna w stolicy wielkiego impi 
rjum. Czarni królowie przyglądają się mi 
cząco wszystkiemu, nie wyrażają ani 


ych... 


chwytu, ani podztwu dla dzieła białych. 
Wreszcie pewnego dnia, sułtan Sokota, 
nagabywany przez przydzielonego mu de- 
legata z ministerstwa spraw zagranicznych 
rzekł z poważną miną: „Ża! mi was, musi- 
cie być pelni smutku, nie mając dość cza- 
su dla siebie, aby korzystać z pełni życia i 
bogactw nagromadzonych. Gnacie wciąż w 
szalonym pędzie za czemś, czego nie może- 
my odgadnąć”. Emir Gwandu wyraził swo- 
je wrażenia nnej formie: „Macie tutaj 
więcej ludzi niż u nas, w Afryce, ale nie- 
ma dla nich dość miejsca. U nas dość miej- 
sca w chatach i nikt nie śpi w lesie, a u 
was biedni śpią na ulicy”. i 
Gdy wieczór zapada, siedzą wszyscy 
trzej władcy murzyńscy na balkonie hotelo- 


Podczas przewożenia kasy pancerni 
les zmobilizowano cały oddział polii 
czas transportu trzymano bez pi 


jedn=go z banków amerykańskich w Los Ange- 
i umundurowanej i tajnej. Kasę pancerną pod- 


rzerwy pod światlem reflektorów. 


wym i przyglądają się w zamyśleniu 
wiecznie ruchliwej rzece aut i pojazdów, 
toczącej się wdole, Godzinami potrafią tak 
siedzieć i patrzeć, patrzeć... Jeden z ich słu- 
żących opowiada, że płaczą potem nad lo- 
som biednych białych, którzy muszą gnać 
bez wytchnienia na prześcigi cały dzień, 
aby zarobić na życie. 


Zelazny łańcuch 
i dębowe herło 


Praga. (PAT.) Jak słychać, stu- 
denci uniwersytetu niemieckiego w 
Pradze postanowili ofiarować rektoro- 
wi uniwersytetu nowe insygnja, mia- 
nowicie łańcuch żelazny i berło dębo- 
we. Ma to być demonstracją przeciw 
odebraniu uniwersytetowi niemieckie- 
mu historycznych insygnjów uniwer- 
sytetu im. Karola i oddania ich uni- 
wersytetowi czeskiemu. 


aame O M M a 


Miał dosyć 


Pewnego razu urzadził u siebie przyje- 
cie gubernator Cyrenajki, zapraszając na 
nie co znamienitszych obywateli arab- 
skich. 

Po skończonej uczcie. gdy goście opu- 
ścili już salę, jeden z nich zatrzymał się, 
przyglądając się bacznie kasetce z wykłu- 
waczkami do zębów, która znajdowała się 
na stole. Obserwujący go zdala lokaj w 
przekonaniu, że odzadł myśl wodza Ara- 
bów, zbliża się do niego i podaje mu owe 
wykłuwaczki. 

— Dziękuję, — rzecze Arab, — zjadłem 
już jedną i to mi zupełnie wystarczy. 


— i — 


— Przed chwilą właśnie, gdy wszedłem 
cicho do sypialni, aby ułożyć wyczyszczone 
rzeczy, zauważyłem na kołdrze ślady krwi. 
Podszedłom bliżej ; spostrzegłem wyraźnie 
w kołdrze dziurę, skąd wypiywała krew. 
Schwyciłem więc prędko mego pana i prze- 
konałem się z przerażeniem, że nie żyje. 
Ciało było już zupełnie zimne í sztywne. 

Jerzy stojąc przed Tomem jeszcze nie- 
ubrany, wzdrygnął się. 

— Okropne — szepnął. — A więc dziura 
była w kołdrze, powiadasz? 

— Tak, panie. 

— I krew przez nią wyciekała? Więc 
rana postrzałowa? 

— Nie wiem, 

— Ale w takim razie musiano przecież 
w domu słyszeć strzał. 

— Nie wiem, nie nie wiem, proszę pana. 
Przybiegłem tylko tutaj, jak mogłem naj- 
prędzej, bo pan jest przecież jedyny.. 
Wszak miss Mable nie mogłem tego po- 
wiedzieć... 

Jerzy przestraszył się poważnie. Mable... 
Boże!... Gdy się o tem dowie — a co dopiero 
Karol.. to może być jego śmierć! 

— Gdzie była miss Mable, gdy wysze- 
dłeś? — zapytał pospiesznie, 

— Jeszcze u pana Karola. 

— A gdy wejdzie teraz do sypiałni oj- 
c. Jak mogieś więc wyjść? 

— Musiałem przecież wpierw przyjść do 
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cy natomiast samą dyżurowała, gdyż oba- 
wiała się, że obca osoba mimo wszystko 
może zasnąć. I mimo próśb ojca i lekarza 
nie dała się odwieść od powziętego posta- 
nowienia. 

Każdego wieczora przychodziła do poko- 
ju brata i opuszczała go dopiero po przyby- 
ciu lekarza z ranną wizytą. Sypiała do obia- 
£u, który podawano o godzinie szóstej. Po- 
tem rozmawiała z ojcem i Jerzym, aż znów 
przyszedł czas zmienienia dyżuru z pielę- 
gniarką. 

Tak zamierzała troskać się o brata przez 
długie tygodnie, dopóki nie powróciłby zu- 
pełnie do zdrowia. 

. . . 

W cztery dni później — było to 21 marca 
— Jerzy obudził ię rychło i, leżąc w łóżku 
spogląda? zaspanym jeszcze wzrokiem przez 
otwarte okno, skąd rozciągał się widok nad 
dachami domów. na wzgórze Janiculum. 
Mieszkał o kilka zaledwie domów od pań- 
stwa Eyre. 

Wczoraj wieczorem, po wieczerzy, siè- 
dział chwilę z Mable i jej ojcem w pokoju 
chorego. 

Karol czuł się już znacznie lepiej. — 
Wstrzęśnienie mózgu ustąpiło całkowicie, 
choć istniała ciągle obawa, aby nie powtó- 
rzyło się z powodu jakiegoś silniejszego 


Miłość Fatra. 
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KAPRYS GWIAZDY FILMOWEJ | 


. Współczesna powieść sensacyjna przez ANTONIEGO MARCZYŃSKIEGO 


19) 

— Du, jes, — mruknął Maciek, BE 
rzawszy, że Nelly stuka palcem w 

Był to jeden z umówionych z ach 
Przewidujący Schluss-Koniecpolski li- 
czył się ekomy Clark Gable 
będzie nagabywany przez reporterów 
i równie natrętnych kinomanjaków, a 
przecież Maciek Łupa nie mówił po 
angielsku ani w ząb. Dlatego wyuczo- 


no go kiłku niezbędnych słówek, jak 
n. p. „Oh yes“, „no“, „how do you do", 
oraz „shut up”, których miał używać 


w miarę, jak rozumiejąca trochę po 
angielsku Nelly da mu dyskretny znak 
według ustalonego klucza, 

Pies położył się pod stolikiem, jego 
pan bez ceremonji przysiadł się do 
Maćka i poczęstował go nową porcją 
swojej angielszczy! zny: 

— Aj em ej filmstar, ju ar ej film- 
star, hi — (wskazał psa) — is ej film- 
star end szi — (wskazał Nelly) — is 
olso ej filmstar. Łi ol ar kompenions of 
zi sejm profeszien. Is it not? 

Niebardzo coprawda dogadzało Nel- 
ly to, że została uznana za koleżankę 
psa i wymieniona po nim, na samym 
końcu kwartetu, ponieważ jednak 
Światopełk nie przewidywał bardziej 
skomplikowanych odpowiedzi poza 
czterema wyżej wymienionemi, przeto 
stuknęła palcem i pojęty Maciek huk- 
nął natychmiast: 

— Ou, jes! 

Program angielskiego powitania był 
właściwie wyczerpany, a jednak wła- 
ściciel znakomitego psa postanowił po- 
zostać tu jeszcze przez jakiś czas, Ze 
zrozumiałych względów (grunt to re- 
klama) pragnął, aby jak najwięcej o- 


niu dotrze jeszcze dzisiaj do uszu 
szczęśliwego rywala, Adolfa Dymszy, 
i na myśl o tem szalał z radości we- 
wnętrznie. Ale zewnętrznie należało 
okazać, że nie siedzi, jak kołek, lecz 
naprawdę rozmawia z Amerykaninem, 
Kawiarnia zaludniała się w szałonem 
tempie i moc osób defilowało tuż obok, 
udając, że szuka odpowiedniego stoli- 
ka, Ex-rywal kapitalnego Dymszy za- 
nurzył się więc coprędzej w odmęty 
swego językoznawstwa angielskiego i 


wyłowił kilka zapamiętanych zdań 
z Ill-ciej Lekcji: 
— Is jur hauz lardź? Hew ju ej 


mu przez usta Maćka-Gable'a same 
przeczące odpowiedzi. (Może go to prę- 
dziej odstraszy?) Niezależnie od tego 
posłała błagalne spojrzenie w stronę 
pobliskiego stolika, gdzie jeszcze przed 
ich przybyciem zasiadł cały sztab wy- 
twórni „Świat-Pol-Film*. Tam rów- 
nież irytowano się na rywala Dymszy, 
zwłaszcza Światopełk pienił się w bez- 
silnej wściekłości, że aktor z konku- 
rencyjnej wytwórni zabiera część ko- 
rzyści z tak świetnie zorganizowanej 
propagandy „Świat-Pol-Filmu*, 

— Leoś, oderwij go od nich, choćby 
z gwałtem, natychmiast! 


Wyśmienity 


jest rosół z 


MAGGI” 


kostek buljonowych 
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garden? Hau meni .fazers hew ju? 
Pardon, hau meni brozers? Du ju lajk 
kejks ? 

— Nou! — warknął Maciek, zażera- 


— Ba, wujaszku, dawnobym to był 
zrobił, żeby nie jego pies. 

A tymczasem natręt wyjął z kiesze- 
nt mały samouczek angieslki, wyszu- 


sób widziało, że on nie skończył się je- 
"szcze, skoro sam  przesławny Clark 
Rai zaszczyca go rozmową narówni 

polską królową kina. Nie wątpił, że 
wieść o tak nieprzeciętnem wyróżnie- 


ZYWIECKA FABRYKA 
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jąc się ciastkami, wbrew temu, co po- 
wiedział właśnie. 


najprędzej natręta, postanowiła dawać 


kał rozdział o pogodzie i nowa kaska- 
da niezrozumiałych słów lunęła na 
Maćka: 
— Tudej it is wery hot. Zi riwer is 
frouzen. It lajtnzt 
On mu wychwala Leitesa? — 
przeraził się nądsłuchujący Odorono. 
— It snouz, — czytał dalej właści- 


Małe nieporozumienie spowodowa- 
Nelly, która, chcąc pozbyć się jak 


ful rejnbał in zi skaj, mister Gejbl? 
Lecz Maciek nie widział owej pięk- 
nej tęczy na niebie ż wielu powodów, 
między innemi i z tego, że jej wcale 
nie było. Natomiast spostrzegł, iż Nelly 
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wstrząsu psychicznego. Gorzej było z lewem 
złamanem udem. Cała noga leżała w gipsie, 
tak, że chory nie mógł samodzielnie zrobić 
najmniejszego poruszenia. 

W trójkę więc siedzieli przy Karolu i u- 
przyjemniali mu chwile rekonwalescencji. 
Około dziewiątej pielęgniarka udała się na 
spoczynek, Mable natomiast usiadła z 
książką w ręku w wygodnym fotelu, aby 
czuwać przez noc przy bracie. Mr. Talbot 
i Jerzy udali się do klubu, w którym od 
czasu wypadku Karola nie byli ani razu. 

Jerzy leżąc w łóżku i wspominaj,c prze- 
życia ostatnich dni, zerwał się nagle, do po- 
koju bowiem weszła gospodyni i oznajmiła 
że przybrł służący państwa Eyre. 

Zaraz za nią, nie czekając pozwolenia, 
wkroczył Tom i szybkiemi krokami pod- 
szedł do Jerzego. 

Twarz starego sługi, z której bił zazwy- 
czaj niczem niezmącony spokój, wyrażała 
obe: nie przestrach i grozę. 

— Co się stało, Tomie? — spytał niespo- 
kojnie Jerzy. — Czyżby się pogorszyło Ka- 
rolowi? 

Tom wstrząsnął przecząco głową. 

— Nie, panie kapitanie, pan Karol czuja 
się dobrze. 

Gospodyni, nie rozumiejąc nic z rozmo- 
wy, prowadzonej w języku angielskim, dy- 
skretnie opuściła pokój. 


— Więc eo się stało? Mów nareszcie! — 
zawołał Jerzy rozkazująco. 

Tom nie mógł wypowiedzieć ni słowa. 
Zaczerpnął głęboko powietrza, machał ner- 
wowo rękoma wodził niemi po czole i szyi, 
wreszcie wykrztusił załamanym głosem: 

— Mr. Talbot... zamordowany...! 

Jerzy wyskoczył błyskawicznie z łóżka. 

— Zwarjowałeś chyba? — krzyknął pod- 
niecony. 

I chwyciwszy sługę za ramiona, trząsł 
nim na wszystkie boki. 

— Mów!.. Czy jesteś przy zdrowych 
zmysłach?.. Naprawdę Mr. Talbot zamor- 
dowany? 

Tom spojrzał na niego błędnym wzro- 
kiem, skinął głową i wyszeptał: 

— Tak, panie, 

— Kto go 'zamordował? Opowiedz-że 
wreszcie! 

Służący wzruszył ramionami. 

— Kto? Mój Boże, skąd mogę to wie- 
dzieć? Mr. Talbot powrócił z klubu do do- 
mu krótko po dwunastej. 

— Wiem — przerwał Jerzy — sam od- 
prowadziłem go przed dom. 

— Pomagałem panu — jak zwykle — 
przy rozbieraniu, a gdy położył się do łóż- 
ka, zgasiłem światło, wziąłem jego rzeczy 
1 trzewiki do czyszczenia i poszedłem spać. 

— No... a co dalej? 

Tem westchnął ciaiko. 


ciel groźnego psa. — Du ju sii zi bjuti- 
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„odwal się“, Zrozumieli więc wszyscy 
szorstkie odezwanie się rzekomego cu- 
dzoziemca i cisza zaległa kawiarnię w 
oczekiwaniu większej awantury. Ktoś 
bardziej  patrjotycznie  usposobiony 
spróbował podjudzać rodaka okrzy- 
kiem: — Wal go w szczękę! — lecz 
właściciel popularnego psa wolał nie 
ryzykować; był chuderlawym wymocz- 
kiem wobec szczupłego, ale muskular- 
nego Clark Gable'a którego wspaniała 
wyczyny bokserskie oglądał w niejed- 
nym filmie, Powstał więc tyłko i ro- 
biąc najprzyjemniejszą minę, jak gdy- 
hy nic nie zaszło, wyciągnął niepewnie 
dłoń na pożegnanie najpierw do Mać- 
ka, potem do Nelly. 
— Gud baj, mister Gejbl, gud baj, — 
powtórzył kilka razy. A 

— Żaden zudłaj, tylko rzymski ka- 

tolik, — mruknął urażony Maciek, 
kiedy tamten odszedł od stolika, po- 
czem spytał swoją towarzyszkę, kim 
jest ten mało sympatyczny jegomość. 
Aktor kabaretowy, sceniczny 
i filmowy, a zarazem reżyser, scena- 
rzysta, autor tekstów, dialogów i pio- 
senek, które sam śpiewa i tak dalej 
itak dalej, i tak dalej, słowem, uni- 
wersalny genjusz we własnem mnie- 
maniu. A de facto, źle wychowany za- 
rozumialec, głupi, nadęty bałwan. Za 
to jego pies... 
— Ou, jes! — wtrącił przytomnie 
Maciek, zauważywszy, iż znowu ktoś 
podchodzi do ich stolika i mógłby u- 
słyszeć, że rozmawiają po polsku, 

Nowy natręt złożył Maćkowi niski 
ukłon i bez słowa położył przed nim 
swój notes. Sądząc, że chodzi o składkę 
na jakiś zbożny cel, Maciek wyciągnął 
pormonetkę, grubo wypchaną srebrem 
i bilonem, bowiem wczoraj zafasował 
pierwszą zaliczkę od Światopełka, w 
kwocie trzystu złotych. Nelly po- 
wstrzymała go w samą porę i zdołała 
mu szepnąć na ucho, że ma podpisać 
się tylko, że dopłarać do tego nie trze- 
ba. Okazalo się później, że mie miała 
racji. Wymalował więc dwa nieczytel- 
ne zygzaki i zdobywca pierwszego au- 
tografu oddalił się w ukłonach. 

-—— Do czego mu to potrzebne? 

— Do niczego. Wielu manjaków ma 
bzika na punkcie zbierania podpisów 
sławnych ludzi. Ja naprzykład rozda- 
łam już chyba tysiąc autografów, a 
dziesięć razy e moja sekretarka, 
która nauczyła się podpisywać mnie 
wprcst kapitalnie. Tutaj ńie skończy 
R EA na jednym podpisie, idę o 

a: 


Zaledwie Nelly powiedziała szep- 
tem te słowa, do stolika podeszło kil- 
kanaście osób obojga płci, prosząc o 
autograf Clark Gable'a, Większość 
zbieraczy posiadała specjalne notesy 
na ten cel, ale byli i tacy, którzy pod- 
suwali Ma wi do podpisania zwykłe 
kartki papieru, lub nawet bibutkowe 
serwetki kawiarni. Znalazł się jeszcze 
inny kolekcjoner, który wolał zdobyć 
cenny autograf Clark Gable'a na blan- 
kiecie weksjiowym, złożonym tak chy- 
trze. iż podpisujący widział tylko ka- 
wałek' czystego papieru. W takich to 
okolicznościach Mac Luppo, recte Ma- 
ciek Łupa wystawił i puścił w obieg 
swój pierwszy w życiu weksel, o czem 
miał się dowiedzieć niebawem, 
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Poruszyć chcemy dziś kilka spraw, które nas gnębią i bolą. Są to sprawy tem przykrzej. 
sze, że istotnie trudno jest znaleźć na nie lekarstwo. 


RATASTROFALNY STAN ZDROWIA 
MŁODOCIANYCH 


Lekarze łódzcy, którzy częściej sty- 
kają się z robotnikiem wogóle, a mło- 
docianym w szczególności, stwierdza- 
ję, że w Łodzi co drugi młodociany 
jest chory, a przynajmniej pracuje w 
fabryce lub w warsztacie w stanie pod- 
goręczkowym i gorączkowym, Gdy le- 
karz usiłuje dojść do przyczyn tego 
stanu rzeczy, staje bezsilny, Bo oto o- 
kazuje się, że często niema u młodo- 
cianego oznak choroby, mimo, że po- 
siada stan gorączkowy. Okazuje się, 
że organizm młodocianego od lat źle 
odżywiany, lub niedożywiany odpo- 
wiada gorączką na najmniejszy nawet 
wysiłek fizyczny, 

Jak fatalny jest stan zdrowia mło- 
docianych w Łodzi dowodzi fakt, że 
w jeden z tutejszych lekarzy badają% 
868 znalazł wśród nich aż 520 chorych 
w pierwszym stopniu gruźlicy, Część 
z pośród tych 868 była chora na różne 
wady serca a 441 było ponadto cho- 
rych nerwowo, Trzeba dobrze zastano- 
wić się nad tym faktem a wówczas do- 
piero uświadomimy sobie jaka. klęska 
czeka nas w najbliższych latach, jeżeli 
energicznie nie będziemy przeciwdzia- 
łali temu straszliwemu stanowi rze- 
czy. 

Ci sami lekarze stwierdzają, że stan 
zdrowia młodocianych w Łodzi jest 
tak zły, że wogóle ca dzissiąty nie po- 
winien otrzymywać pozwolenia na 
pracę! Oczywiście zakaz taki nie po- 
lepszyłby sytuacji młodocianych bo 
najpierw praca ta bywa często jedyną 
pomocą w domu dla starszych, wyrzu- 
conych poza koło pracujących a poza 
tem... zginąłby wtedy z głodu nieje- 
den, bo i któżby takiemu inwalidzie 
dał opiekę i pożywienie w domy, w 
którym większość znajduje się bez 
pracy? 

Jakież są przyczyny tego stanu rze- 
czy? 

Obecne gromady młodocianych, to 
pokoienie wojenne, które wyrastało w 
nerwówej atmosferze rodziców, wśród 
nędzy i fatalnych warunków mieszka- 
niowych i pod względem odżywiania 
się. Pokolenie to jest szczególniej sła- 
bowite i nerwowe. 

A inna sprawa, że wyzyskiwanie 
pracy młodocianych w Łodzi jest tak- 
że niewiarygodne. 


14 groszy za godzinę pracy! 

W wielu tutejszych zakładach za- 
trudnia się młodocianych nie płacąc 
im wogóle ani grosza za pracę. Nazy- 
wa się to przyjmowanie na próbę! Ta- 
kie bezpłatne próby trwają nieraz mie- 
siącami, Cóż mają zrobić w takich wy- 
padkach rodzice? Awanturowanie się 
na nie się nie przyda, bo całkiem po- 
prostu wylewa się na bruk młodocia- 
nego. A pracując nawet kilka miesię- 
cy za darmo, ma chłopak szanse, że 
kiedyś otrzymywać będzie bodaj kilka 
groszy za Poz nę. 

Dosłownie kilka groszy! 

Naprzykład w przemyśle przetwór- 
czym młodociany zarabia przeciętnie 
po 14 groszy zą godzinę pracy, czyli 
1 zł 12 gr dziennie! Nieco wyższe za- 
robki mają młodociani w przemyśle 
włókienniczym, gdyż otrzymują po 30 
groszy przeciętnie za godzinę, ale bar- 
dzo rzadko zdarza się ażeby mieli wię- 
cej niż dwa do trzech dni zajęcia w ty- 
godniu. 

A przecież są ustawy, których ce- 
lem jest ochrona pracy młodocianych 
przed wyzyskiwaniem tak samo zre- 
sztą jak istnieje zakaz bezpłatnego za- 
trudniania młodzieży. 

Jeżeli chorowite pokolenie powojen- 
ne niema zmarnieć w ciągu najbliż- 
szych lat, powinnoby otrzymać specjal- 
ne warunki pracy i opiekę społeczną. 

Nistety, czy na serjo myśli ktoś o 
tem? Czy na serjo robi się coś w tej 
dziedzinie? 


Analfabetyzm w Łodzi t.,, nadmiar 
szkół? 
Łódź posiada olbrzymie kadry an- 
analfabetów. 
równocześnie mamy za dużo 
! 


Postaramy się wyjaśnić teń para- 
dóks 

Kadry analfabetów sięgają czasów 
przedwo,ennych. Dziś, dzięki przymue 
tow szkolnemu, młodych analfabetów 
jest coraz mniej. Naogół mamy w Ło- 
Cai olbrzymie gromady starych analfa- 


betów od 30 roku życia w górę. Liczba 
szkół powszechnych wzrasta w mieście 
tak, że w stosunku do wzrostu iudno- 
ści niema obawy ażeby w kołach naj- 
bliższych mogło nastąpić zalamanie 
się tego stanu rzeczy, ażeby miały po- 
zostać jakieś dzieci poza szkołą z bra- 
ku miejsca w szkole, 

Dzięki temu zaobserwować można 
w Łodzi radosny objaw: wzrost czytel- 
nietwa i to wśród robotników : rze- 
mieślników przedewszystkiem, Jak go- 
rączkowo garną się ci Judzie do oświa- 
ty świadczą cyfry zanotowane przez 
wszystkie miejskie bibljoteki publicz- 
ne i miejskie wypożyczalnie książek 
dla dorosłych i młodzieży. 

Miejską wypożyczalnię książek 
przy ul Rokicińskiej odwiedziło np. w 
miesiącu ubiegłym 2580 osób; miejską 
wypożyczalnię dla młodzie: przy ul. 
Piotrkowskiej 223 łączn. 1 028 chłopców 
1 dziewcząt. W miejskiej wypożyczalni 
przy ul. Rybnej by w tym samym 
czasie 1255 chłopców i dziewcząt; przy 
ul. Zagajnikowej było 3302 o: przy 
ul. Staszica 1 j ze więcej, gdyż 3543 


frekwencję sięgającą do 2681 osób a 
Podmiejska 984 osób. W bibljotece pu- 
blicznej przy ul, Andrzeją było najwię- 
cej osób, gdyż 3508, Krótko mówiąc 
korzystało z książek w  wypożyczal- 
niach publicznych różnego rodzaju w 
ubiegiym miesiącu okrągło 19000 o- 
sób. Jest to więc cyfra naprawdę jm- 
ponująca, 

Jeśli idzie o osoby jakie korzystały 
z tych wypożyczalni to wiemy, że było 
tam 60 proc. robotników i rzemieślni- 
ków i młodzieży 70 proc. Znaczy to, że 
młodzież po opuszczeniu szkoły w dal- 
szym ciągu chętnie jeszcze czyta i do- 
kształca się. 

Wielka, bardzo wielka szkoda, że 
miasto nie pomyślało dotąd o otwarciu 
snecjalnych czytelni gazet i książek w 
kilkudziesięciu punktach specjalnie 
dia najnieszczęśliwszych wśród nas 
tj, dla bezrobotnych Akcja taka byla- 
by niewętpliwie przyjęta z radością 
przez te ofiary losu, ale należałoby ją 
mądrze zorganizować. 

Ale wracamy do tematu. 

Jeżeli jest tak dobrze..., to dlacze- 


osoby. Także ul. Senatorska miała | go iost źle? Jeżeli analfabetyzm wśród 
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| PARA T eE 
najmłod: h zmniejsza się, jeżeli 
młodzież tak chętnie i dużo czyta, to 
jakim eudem mamy tu analfabetyzm ? 
Powiedzieliśmy na wstępie, że w Ło- 
dzi mamy starych analfabetów. Są to 


ei, któ przed powstaniem państwa 
polskiego, a w każdym razie przed ro- 
kiom 1920 skończyli lat-18 i nie mieli 


możności uczenia się w szkolach pu- 
blicznych. Są wśród nich także masy, 
które przybyły do Łodzi ze wsi, po 
pracę. Temi masami nikt się dotąd nie 
opiekował więc wegetują jak dzikie 
drzewa. Jest w tej grupie moc służby 
domowej i robotników dniówkowych. 
Są wreszciu tzw. powrotni analfabeci, 
to jest tacy. kórzy wprawdzie nauczyli 
się w wojsku lub przy jakiejś okazji 
czytać 1 pisać ale z biegiem lat zapom- 
mieli tej sztuki, 

Tymi to tysincami trzebaby się 0- 
becnie zająć i jak najrych!ej nauczyć 
je czytać 1 pisać. Bolączkę tę możnaby 
bardzo łatwo i w ciągu kilku tygodni 
zlikwidować, ale trzeba dobrej woli 
polskich mas znających sztukę czyta- 
nia pisania. 

Josteśmy oto w momencie wytężo- 
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DO WALKI Z GRUŻLKĄ 


nej walki Macierzy Szkolnej z analfa- 
betyżmem. 

Dopomóżmy jej! Wyszukajmy sobie 
choćby jednego analfabetę i nauczmy 
go patrzeć 7 wo na świat i życie. Do- 
pomóżmy Macierzy Szkolnej! 

Wsnpomnieliśmy o nadmiarze szkół 
w Łodzi: To curiosum tyczy się jednak 
tylka szkół średnich i to szkół prywat- 
nych Przyczyną tego stanu rzeczy jest 
zenie się liczby uczniów w 
tych szkołach i nadmierna ilość zakła- 
dów tego typu. Z'awisko to nie jest 
wszakże wcale niepokojące. Najpierw 
dlatego, że absolutna większość takich 
szkół znajduje się w Łodzi w rękach 
dowskich, że stoją one na niskim po- 
zioniie a przedewszystkiem, że są one 
życiowo zbędne, Na co nam dziś szkół 
ogólnoksztalcących? Zwłaszcza w Ło- 
dzi, która nie posiada wyższych zakła- 
dów naukowych. Czy nielapiejby było 
śmy tu mieli kilka zawodów 
owych i specjalnych. szkół 
nich? A więc tem nie martwmy s ę, że 
mamy nadmiar szkół i, że trzeba je 
będzie zamykać, Dobrych szkół mamy 


caterze Popularnym“, | zamalo, Złych nam nie potrzeba, 
„ Xenia Grey i dyr. Winkler, 
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pus jego pochylony był naprzód, oczy u- 
tkwione w miejsce wypadku. Oddychał 
ciężko, a ręce drgały mu nerwowo. Tym 
razem nawet on nie zdołał się opanować. 
A gdy Karola złożono na nosze, mimo obec- 
ności Mr. Talbot, podbiegł do doktora Gron- 
deri i zapytał zaniepokojony: 

— Doktorze, przepraszam, co się stało? 

— Nic niebezpiecznego — odparł lekarz, 
— ale mimo to poważny upadek. Złamanie 
uda i lekkie wstrząśnienie mózgu. 

— Jak długo potrwa leczenie? 

— Wstrząs może ustąpić jutro, najdalej 
pojutrze, noga natomiast musi kilka tygo- 
dni leżeć w gipsie, 

— Więc tak długo nie będzie mógł cho- 
ry chodzić? — spytał fakir natarczywie. 

— Oczywiście — odpowiedział lekarz, 
skłonił się i podszedł do Mable, które szła 
przy noszach. 

Jerzego zdziwiły pytania fakira i przy- 
Biądai mu się podejrzliwie. 

Gawar Rashim nie mógł znieść przeni- 
kliwegc wzroku kapitana, obrócił się więc 
i znikł w tłumie. 

Karola przewieziono tymczasem ostroż- 
nie do domu, Mr. Talbot bowiem į Mable 
nie chcieli go, mimo nalegań doktora Gron- 
deri. oddać do szpitala. 
` Mable zajęła się pielęgnacją chorego 
brata. Przyjętej specjalnie pielęgniarce ka- 
zała tylko doglądać chorego za dnia, w no- 


= = 


dalej list, którego nie dokończył z powodu 

wizyty Karola. 

. è . 

Minęło sześć dni od wizyty Karola u fa- 
kira. 

"Rzym bawił się wesoło, Obchodzono u- 
roczyście święto powitania wiosny, Na uli- 
cach, placach, w parkach — wszędzie było 
rojno i gwarno. Bawili się mali i wielcy, 
radowali biedni i bogaci. 

Święto miały zakończyć wspaniałe og- 
nie sztuczne, rozpalone w kilku miejscach 
miasta. Po południu jednak wszystko cią- 
gnęło na tor wyścigowy. gdzie w lożąch i 
na trybunach gromadziło się najwytwor- 
niejsze towarzystwo, przedstawiciele rządu 
i wojska, a także dwór królewski, 

. Już od południa ciągnął ku torowi wy- 
ścigowemu sznur wspanialych samocho- 
dów, eleganckich pojazdów. jeźdźców, tak- 
sówek i dorożek konnych Sznur ten z tru- 
dem torował sobie drogę. natrafiając często 
na grupy rozbawionych przechodniów, — 
Przed placem wyścigowym rozłożyli swe 
kramy przekupnie słodyczy. napojów chło- 
dzących. lodów, wina, białego chleba i ma- 
karonu Trybuna przybrała zwolna wygląd 
wzorzystego dywanu Z pośród wielobarw- 
nej tonacji wspaniałych sukien, przebijała 
czerń ubrań męskich. Był to zaiste najpięk- 


Miłość Fakira. 


Strona 8 


Orędownik 


Numer 276 


Swiat kobiety 


iema świąt bez p 


Święta Bożego Narodzenia zbliżają się. 
Punktem ciężkości każdych uroczystych 
świąt są niezaprzeczalnie charakterystycz- 
ne przysmaki świąteczne. 

Dla świąt Bożego Narodzenia najcha- 
raktervetyczniejsze i najmilej widziane są 
pierniki, bakalje i strucle. Ogromny wy- 
bór i niezbyt wysokie ceny wyrobów cu- 
kierniczych stanowią poważną konkuren- 
cję dla €omowych specjałów. nigdy jed- 
nak nie dorównają przysmakom domo- 
wym, których przepisy stanowią strzeżoną 
tajemnicę domu przekaz, „aną z pokolenia 
na pokolenie, Drobne pierniczki o różnych 
ksztaltach, reprezentacyjne.. pelne godno- 
ści bomby piernikowe, strucle udane i ba- 
kalje urozmaicone domowemi przysmaka- 
mi — oto żródło niewysłowionej rozkoszy 
dla naszych młodocianych domowników. 
Dia kogoż, jeżeli nie dla nich staramy się 
© zachowanie tradycji, o stworzenie na- 
stroju świątecznego w pełnem. tego słowa 
znaczeniu? Dzieci muszą mieć święta! To 
zgóry przesądzone i zgóry zdecydowane. 

Święta oplacone paru złotymi, czy dzie- 
siątkami zlotych, zawsze wymagają jedne- 
go i tego samego: zapobiegliwości i wy- 


Serduszka piernikowe przekładane suł- 
tankami. 


sitku matki. Chodzi więc o to, aby ten 
wysilek dał jak naiiepsze i jak najatr j 
niejsze wyniki. Poniżej podajemy 
tańszych i kosztowniejszych przepisów, 


SERSA PIERNIKOWE PRZEKŁADANE 
SUŁTANKAMI; | kz mąki. 400 gr miodu i 
400 gr cukru. 100 gr masła i 3 całe jejka, 
Dla zapachu korzeni różnych paczka. 5 gr 
potasu i 5 gr goli jeleniej. Miód rozpuścić 
wraz z cukrem aż do zagotowania. dodać 
masło i do gorącego sypać mąkę. Następ- 
nie wbić jajka, wsypać korzenie a dla ko- 
loru dodać nieco karm Potaż roz- 
puścić w % szklance let wody i zmie- 
szać z ciastem. Zarobione ciasto nicch leży 
kilka dni. W dniu. kiedy mamy zamiar 
pierniki upiec, rozkladamy ciasto na stol- 
nicy posypujemy solą jelenią (uważać, 
aby nie było grudek) i dobrze wygniata- 
my. jeżeli się lepi dodając jeszcze nieco 
mąki. Z cienko rozwalkowanego ciasta 
wykrawamy formą serduszka, Na sercu u- 
kladamy gęsto sultanki i nakrywamy do- 
brze. przyciskając drugiem sercem. Nako- 
niec lukrujemy serca czekoladową polewą. 

Rozpuścić 125 gr czekolady deserowej 
100 gr cukru-pudru zalać malą filiżanecz- 
ką slodkiej śmietanki, Smażyć na wolnym 
ogniu do zzęstnienia. a po zdjęciu z ognia 
włożyć pół łyżżeczki masła deserowog0, 
wymieszać i natychmiat lukrować zanim 
zastygnie. Lukier gotować nie bezpośred= 
nio na ogniu a w rondlu wstawionym w 
miskę z wodą. 


ierników 


PIERNIKI CHLEBOWE: Dwa funty 
chleba razowego ususzyć w piecu, na- 
stępnie utrzeć nu tarce i przesiać przez 
sito, doda6 lyżeczkę cynamonu i poździ- 
ków. Zrumienić szklanką miodu i weń 
wsypać przesiany chleb. ciągle mieszając 
dodać dwie łyżki pszennej mąki, Gdyby 
ciasto okazało się za g'ste. wlać jeszcze 
pół szklanki miodu., wbić dwa całe jaja. 
dodać jedną zkę proszku dc pieczenią 
ciasta. Ws: ko razem dobrze wygnieść 
następnie rozwałkować i wykrawać okrą: 
gle lub podłużne pierniki. Klaść pierniki 
na blache wysmarowaną masłem i posy- 
paną mąką i piec w niezbyt gorącym 
piecu, 

LUKIER CZEKOLADOWY: Dwie łyżki 
cukru. łyżkę masla, ? łyżki kakao, dwie 
łyżki wody gotować tak dlugo aż zgęst: 
nieje. Lukier należy gotować w rondlu 
wstawionym w miskę z wodą którą się 
stawia na ogień. Lukier mieszać drewnia- 
ną łyżką stale w jedna s ronę. 


PIERNIKI CZEKOLADOWE: Funt mio- 
du i funt cukru zagotować, gdy miód 
przestygnie dodać funt pszennej i funt żyt 
niej mąki, 4 łyżki maala i 3 cale jajka. 
Dla zapachu paczkę nrzypraw do pierni- 
ków w której sa zmielone wszełkie korze- 
nie i łyżeczkę mielonych goździków ofaz 
5 łyżek kakao. Ciasto dobrze wyrobić i na 
stoinicy. mąką posypanej. rozwałkować. 
wyżynając pierniczki specjalnemi forem- 
kami. Pierniczki układać na biasze mas'em 
wysmarowanej i piec w nie za gorącym 
piecu. 


Oto, jak się odbywa owo przekładanie 
serduszek sultankami. 


NOWOCZESNE A ŁATWE OZDOBY NA CHOINKĘ 


Grudzień wypelniają od pierwszego 
dnia gorączkowe przygotowania — ogólne 
porządki, pranie, pieczenie pierników, wy- 
kończanie prezentów dla najbliższych i in 
W nawale tych prac pomyślmy zawczasu 
i o drzewku, które przystroimy w samą 


wigilję, Jest wprawdzie w pudelku trochę 
zoszlorocznych świecidołck, ale są przyku- 
rzone, trochę od świec poplamione i brud- 
ne. Przyjemnie będzie w tym roku wzbo 
macić nasze drobiazgi do przystrojenia 
choinki nowemi ozdobami. Podamy jeszcze 
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niejszy i najwytworniejszy pokaz mód. Tu 
1 ówdzie błyszczał mundur oficerski. 

Przybył także Mr. Talbot z dziećmi. Z 
dalszych rzędów kiwali im na powitanie 
państwo Spencer z córkami į dr. Gronderi, 
który asystował Grace, oraz państwo Ca- 
stellani, otoczeni rojem młodzieży, adorują- 
coj powabną zawsze Włoszkę. 

Był również Gawar Raskim. Nie obrał 
jednak stałego miejsca, lecz witał się ze 
znajomymi, kręcąc się na trybunie. Unikał 
starannie zetknięcia się z Anglikami, choć 
bacznie obserwował ich ruchv i z radością 
przyjął pojawienie się państwa Eyre. 

Karol, ubrany w kostjam do konnej ja- 
zdy, gdyż miał startować w biegu z prze- 
szkodami, już dawno nie rozmawiał z faki- 
rem. Skoro go więc zobaczył, pragnął do 
niego podejść. 

Ale Mr. Talbot zatrzymał go: 

— Proszę cię, nie chodź do tego Min- 
dusa. 

— Dlaczego, ojcze? — zapytał Karol 
zdziwiony. 

Mr. Talbot odpowiedział wymijająco: 

— Sprawisz mi zadowolenie jeśli nie 
pójdziesz, 

Karol usłuchał, był bowiem zbyt dobrze 
wychowany, aby przeciwstawić się woli 
ojca. 

W tej chwili nadjechała para królew- 
ska, a gdy ukazała się w loży, orkiestra 


odegrała hymn narodowy, Zewsząd rozle- 
gly się ókrzyki: „Evviva! Evviva!“ 

Rozpoczęły się wyścigi. 

W trzecim biegu uczestniczył Karol, do- 
siadając konia swego przyjaciela z angiel- 
skiego poselstwa. 

Ruszyła stawką. Pięć koni galopowało 
wzdłuż toru. 

Mr. Talbot, Jerzy i przedewszystkiem 
Mable, która nie mogła się wyzbyć dziwne- 
go uczucia niepokoju, uważnie obserwowa- 
li Karola przez lornetki. 

Również Rashim przyłożył szkła do o- 
czu. Czoło jego pokryły głębokie zmarszcz- 
ki, a usta zacisnęły się nerwowo. Zły był 
z powodu udziału Karola w wyścigu 

Jeźdźcy jechali w ostrem tempie. Wszyst- 
kie przeszkody przebyli gladko. Pozostawa- 
ła jedynie ostatnia, ustawiona przed trybu- 
ną w pobliżu mety. Pięć koni zbliżało się 
do niej. Na trzecim jechał Karol. Skoczyli. 
Wtem koń Karola upadł, podniósł się i po- 
gnal bez jeźdźca. 

Mable, widząc brata spadającego z ko- 
nia, krzyknęła głośno. Na trybunie zrobiło 
się poruszenie. Niepokój potęgował się, gdy 
spostrzeżono, że Karo] nie podnosi się i leży 
bez ruchu. 

Doktór Gronderi pobiegł mu z pomocą. 
Za nim Mable, Mr. Talbot i Jerzy, oraz 
Betty Spencer, zalana łzami. 

Na trybunie stał Gawar Rashim. Kor- 


Nowoczesne zabawki na choinkę. 


do świąt szerez wzorów łatwych do wy- 
konania, kolorowych i dekoracyjnych Na 
fotografii widzimy dwie ozdoby z lupinek 
od orzechów. 

Widzimy więc koszyczek, wykonany na- 
stępująco: Dobrze wyczyszczone skorupkę 
od włoskiego orzecha malu emy wewnątrz 
na czerwono. Paląk robimy z tekturki. 
Skorupkę i pałąk pozłacany lub posre- 
brzamy odpowiednia bronzą. 

Mandolinę z orzecha robi sia tak: We- 
dług zrzebu dobrze oczyszczone! skorupki 
od orzecha wycinamy tekiurkę wraz z 
rączką, Ieglą przeciągamy nitkę srebrną 
cztery razy, 'ako struny. W środku tektur= 
ki wycinamy owalny otwór, tekturkę na- 
lepiamy na skorupkę | — mandolina go- 
towa. 
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Migawki polityczne 


Odpowiedź na ofertę 


30 listopada, 

Wychodzi pismo „Bunt Młodych", 
Tytuł dobry. Jest to organ młodzieży 
zachowawczo-sanacyjnej. Na czele je- 
go stoi p. Giedroyć, urzędnik ministe- 
rjum rolnictwa. Pismo szuka własnych 
dróg i zespala młodych myślących. 

W ostatnim numerze zajął się 
„Bunt Młodych* Związkiem Młodych 
Narodowców. Jest wywiad z p. Hraby- 
kiem ze Lwowa i są uwagi o pos. 
Stahlu. 

— Stanowczo uholewamy  tvlko 
nad jednem — mówił p. Hrabyk; roz- 
mówcy swemu z „Buntu Mlodych*, p. 
Miecz. Pruszyńskiemu — że istnieja 
grupa o zbliżonym programie ideo- 
wym. z którą jeszcze nie współpracu- 
jemy aktywnie. Cenimy w panach lu- 
dzi rozważnych i nie wątpimy, że w 
przyszłości sam bieg wypadków zbliży 
nas do siebie, 

Jest to wyraźna oferta p Hrabyka, 
złożona młodzieży mocarstwowej. 

* 


A na następnej stronie „Buntu" 
spotykamy się z rewją tygodnia p. t.: 
„To, czego PAT nie donosi" Zna/duje- 
my tam ustęp p. t.: „Młodzi w Sejmie": 

— Z dużem zainteresowaniem cze- 
kano przemówienia pos. Zdzisława 
Stahla, „odszczepieńca" Klubu Naro- 
dowego, który miał przemawiać w 
imieniu młodych „narodowców*, Od- 
szczepieńcy pp. Stahl, Piestrzyński 
i Dembiński przenieśli się z ław skraj- 
nej prawicy w najbliższe sąsiedztwo 
komunistów. 

wNie chcieli siedzieć na prawicy. 

«P. Stahl odczytał deklarację ideo- 
wą, ale ktoby chciał z tej deklaracji u- 
tworzyć sobie jąkiś pogląd na nowe 
stronnictwo, czyniłby to nadaremnie. 
Poza oklepanemi frazesami, powta- 
rzaniem w kółko: młodzież, państwo 
narodowe, przebudowa ustroju (ale ja- 
ka do djaska?1). antydemokratyzm i u- 
kłonem pod adresem obozu rządowego, 
deklaracja niczego nie zawierała. 

„Ogólnie mówiono, że katedra skar- 
bowości we Lwowie nie jest jeszcze 
prawdziwie obsadzona. ale p. Stahl jest 
jeszcze bardzo młody.“ 

To jest notatka redakcyjna - Zawie- 
ra odpowiedź bezpośrednią na ofertę 
p. Hrabyka. A o p. Stahlu tak nie pi- 
sali nawet jego przeciwnicy. 
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Strasznie ciężko stolica przechodzi 
kryzys. Ludzie pogrążają się w rozpa- 
czy. A największa rozpacz, że niema 
gdzie chodzić. Adria! Co? jedna tylko 
Adria! I ciągle te same twarze, te same 
sfery, te same plotki i te same damy.., 
To się znudzi. 

A p. Starzyński powiada, że War- 
szawie brakuje rozrywek! Więc sią 
tworzy olbrzymi dancing na Rymar- 
skiej na 1.500 osób, min'aturowy na 
Marszałkowskiej i w podziemiach ka- 
wiarni Club u zbiegu Nowezo Świata. 
i Jerozolimskiej, dzisiaj tak licznie od- 
wiedzanej. Przynajmniej będzie coś 
nowego. A i bezrobocie sie zmniejszy, 
bo ludzie znajdą pracę... To się nazy= 
wa: pracować dla społeczeństwa. I ors 
der się za to otrzyma... 

i WARSZAWIANIN 
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smutnie — a tem mniej wobec własnej żony. Pójdź, zjemy kolację! 
Jestem głodny. 

Od owego wieczora zapanował zupełnie nowy duch w malem 
mieszkaniu poety i zwolna zaczął podkopywać szczęście jego malżeń- 
skie. Był to zły duch. 

Anna wyjęła znowu z pudła podartą fotografję matki i zawiesi- 
ła ją na ścianie, otoczywszy zeschlym wieńcem laurowym; w niebić- 
skiej, wypłowialej kokardzie umieściła znalezioną recenzję teatralną. 
To miejsce na ścianie stało się niejako jej ołtarzem domowym Z temi 
relikwjami umarłej, dawno pogrzebanej przeszłości, wiązały się nowe 
jej marzenia. jak nitki pajęcze i zwolna otoczyły silnie, nierozerwal- 
nie jej młode życie. Wszakże miała dosyć czasu do marzeń! Wiktor 
pragnął, o ile możności, pracować sam w pokoju, albowiem szufladka 
z pieniędzmi stawała się coraz to lżejszą; pracował gorliwie, ale już 
nie z tym zapałem, jak dawniej, nie z tem błogiem zapomnieniem 
o świecie, nie z tą skromną duszą, która go z początku nigdy nie opu- 
szczała — teraz był! niespokojny, niezadowolony i częsio przychodzily 
chwile jakiegoś zwątpienia, zmęczenia i obawy, której się w żaden 
sposób nie mógł pozbyć. 


ROZDZIAŁ SZÓSTY 


1 znowu minęło lato i nastąpiła jesień! 

Znowu szeleściał w gałęziach lipy zimny wiatr jesienny, i Wiktor 
znowu patrzy w szare, chmurne niebo, podczas kiedy palce jego po- 
ruszają niedbale trzonck od pióra. 

Trzy lata mingly już od czasu, gdy się ożenił z Anną. Dla niego 
trzy lata ciężkiej, mozolnej pracy. która wyczerpała jego wyobraźnię 
i siły Jego piękna twarz nosi ślady duchowego znużenia; koło ust 
i oczu jest jakiś ostry wyraz. nerwowy, nieprzyjemny, który obcych 
nie zachęca do robienia z nim zajomości. Małe mieszkunie poety 
bywa teraz świadkiem burzliwycn scen pomiędzy — mężem i żoną. 

— Anno! Anno! — wola Wiktor nagle glośno i gniewnie. ale nikt 
mu nie odpowiada. — Anno! Anno! — krzyczy coraz to gwałtowniej, 
aż głos jego rozlega się po całym domku, a czoło jego chmurzy się 
groźnie 

— Pani wyszła — oznajmia mu wreszcie mała służąca, wychodząc 
wolno z kuchni. 

— Dokąd? 

— Nie wiem! 

— Jak dawno? 

— Może przed dwoma godzinami. 

Pomimo zimna, panującego na dworze, otworzył Wiktor okno 
i wychylił głowę. Był rozgniewany. Wiedział dobrze, dokąd Anna 
poszła. dokąd chodziła zwykle, gdy on zaczął pracować, lub gdy ukoń- 
€zyła swoje zajęcia domowe. 

Chodziła do Heli Dallmann! 
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skromnego życia, do którego oboje byli przyzwyczajeni; mieszka- 
nie to bylo mu drogiem, w niem żył tyle lat, pracował i zebrał pierw- 
sze wawrzyny. Ale Anna oparła się temu stanowczo 

— Ach, tu nie! — błagała go wzruszona. — Dallmannowie wy- 
prowadzają się, a mnie tu żadne miłe wspomnienia nie wiążą. 
Uczyń to dla mnie, Wiktorze! 

Uczynił to naturalnie i wypełniał każde jej życzenie, które ob- 
jawiała On kochał ją; jeden uśmicch. jedno serdeczne słówko za- 
mieniało go w posłuszne narzędzie w jej ręku, a Anna. która io 
wnet spostrzegla, cieszyła się i wyzyskiwała we wszelki sposób 
jego dobroć i uległość. 

Ona. która dotąd nigdy nie posiadała ani grosza, stawaia teraz 
przed wystawnemi cknami składów nie z dawniejszem uczuciem 
gniewu, że nic sobie kupić nie może. ale z przeświadczeniem, że 
może mieć to, czego pragnie. To też życzenia jej mnożyły się z każ- 
dym dniem, a Wiktor był tak słaby, że niczego jej nie odmawiał. 

Wynajęli scbie mały dcmek z ogrodem poza miastem; tam 
gospodarowała Anna. jako śliczna, urocza, młoda mężatka, Wiktor 
zaś zajął się na nowo swoją pracą, którą w ostatnich czasach nieco 
zaniedbał 

Przed oknami jego pokoju stała stara lipa, która właśnie kwitła, 
gdy się tu wprowadzali i słodką wonią napełniała ich mieszkanie; 
dalej była mała, wązka ścieżka do drzwi ogrodu, za tem wielka 
brama wjazdowa, a potem dopiero ulica. 

Przez otwarte okna wpływało słońce swemi jasnemi promie- 
niami, przytłumionemi nicco zielenią drzew; ptaszki śpiewaly, 
a mocna wcń kwiatów unosiła się wokoło. 

Z uczuciem niewypowiedzianego szczęścia przycisnął Wiktor 
swoją śliczną żonę do serca, a gdy po kilku dniach odwicdził ich 
po raz pierwszy Jerzy, rzekł do niego zakochany małżonek: 

— Jestem szczęśliwy! zupełnie szczęśliwy. mój Jerzy! 

Stary kawaler spojrzał na liście, poruszone lekkim powiewera 
wiatru. 

— Szczęście! — rzekł krótko. — Jakie niepojęte słowo i jakie 
nikłe! Marzenie o raju — albo — zadowolenie wieśniaka na widok 
miski klusek! Co kto chce, ale dla każdego inne! 

Wiktor potrząsnął głową, a twarz jego przybrała wyraz nie- 
złomnego przekonania. 

— 0! jedno z drugiem można pogodzić — zawołał żywo. — To 
jest właśnie szczęście zadowolenia na widok miski klusek i marze- 
nia o raju! 

Jerzy uśmiechnął się szyderczo. 

— Bardzo dobrze, bylebyś, marząc o raju, nie doznał apetytu 
na zakazane owoce. Znasz stare przyslowie .. 

— Dia szczęśliwych nie ma ono żadnego znaczenia — odparł 
Wiktor z zadowoleniem. 
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Lecz pomimo wszystkiego z robotą jakoś mu nieszło. Jego życie 
było wypełnione Anną. Gdy pisał w swoim pokoju, słuchał zawsze 
uważnie, czy nie usłyszy gdzie jej głosu lub śmiechu, ą skoro prze- 
czuwał, że się do niego zbliża, rzucał pióro, zapominał o wszystkiem 
i biegł do niej, nie czując już potem żadnej chęci do pracy. 

— To przejdzie, skoro dłużej pobędziemy ze sobą — myślał, nie 
mogąc się czasem sam pojąć. Przed rokiem jeszcze nie byłby przy- 
puszczał, że można tak zapomnieć o pracy, tak ją zaniedbywać; 
wtenczas żył dla swych myśli, one wypełniały wyłącznie jego życie 
į czas, a teraz... 

Lecz to wina Anny, jego młodej, uroczej żony. którą nie prze- 
czuwała wcale, jak niebezpieczną rywalką stałą się dla pierwszej 
kochanki męża — gorliwej pracy i pilności. 

Wiktor byłby chętnie dłużej próżnował. Urządzenie ładnego, 
małego mieszkania, ślub, wszystko to wymagało wolnego czasu 
i swobodnego umysłu, ale gdy otworzył szuflądkę, w której znajdo- 
wała się reszta jego honorarjum, ujrzał z zdziwieniem, że pieniądze 
szybko ubywały, 

. Każdego dnia rano pokazywała mu Anna swoją maleńką rącz- 
kę na znak, aby jej dał pieniędzy, a co wieczór opowiadała mu z ża- 
lem, że nie zostało jej ani grosza. M 

— Ja wcale nie wiem, gdzie się to wszystko podziewa — mówiła 
zwykle, pocierając czoło — dość, że nie mam nic! 

Nie powiadała mu coprawda tego, że większą część pieniędzy 
wydawała na stroje, a jeżeli Wiktor pytał ją czasem o to na wpół 
żartem, na wpół poważnie, odpowiadała zwykle: 

— Jako żona literata, sławnego powieściopisarza, muszę prze- 
cież porządnie się ubierać! 

To samo powtarzała sama sobie codziennie i kupowała najnie. 
potrzebniejsze rzeczy, w które się stroiła, szczęśliwa, gdy mąż lub 
Jerzy, zdumieni jej rozwijającą się pięknością, mówili jej słowa 
pochlebstwa i uznania, Była próżną, lubiła się stroić, ta śliczna, 
młoda kobieta, ale ostatecznie można jej to było wybaczyć — nie 
przekraczała też nigdy granie dobrego smaku i nawet surowa babka 
nie byłaby jej mogła nic pod tym względem zarzucić. 

Gdy szła z Wiktorem przez ulice, nie było prawie nikogo, ktoby 
się nie obejrzał z zachwytem na urocze, młode stworzenie, o pięknej 
wesołej twarzyczce. Cieszyła się z tego niewymownie, gdyż pochle- 
biało to jej próżności. Zresztą uszczęśliwiały ją promienie słońca, 
pieszczoty męża, byłą wesołą, rozkoszną, jak dziecko. Ale gdy my- 
ślała o przyszłości, to ta wydawała jej się zawsze jak zasłonięty 
obraz » Sais, olbrzymią, bajeczną, cudowną. tajemniczą — i w ocze- 
kiwaniu tych wszystkich cudów, żyła bez kłopotu, z dnia na dzień! 

Tymczasem minęło lato. Zimny wiatr północny zerwał z lipy, 
stojącej przed oknami Wiktora, jędnej nocy wszystkie prawie liście, 
a nagie jej. czarne gałęzie, sterczały smutnie ku niebu. 

Ziemia pokrytą była czerwonemi i żółtemi listkami, a raz po raz 
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— To skromne życzenia ma pewnie wiele osób — odrzekł, śmie 
jąc się — ci, którzy na to wszystko patrzą z daleka, ale w rzeczywi- 
stości masz życie szczęśliwsze, moja droga! — Pomyśl tylko — co 
wieczór tak się wystawiać publicznie i grać, czy się ma chęć, czy nie 
— a ty wracasz do twego milutkiego mieszkania, masz męża, który 
cię kocha — — 

Pochylił się czule i dotknął ustami jej złotych włosów, ale Anna 
wyrwała gwatłownie rękę z pod jego ramienia i stanęła, 

— „Co ci jest Anno?“ — zapytał Wiktor, nie przeczuwając, jakię 
uczucia walczyły w sercu żony. 

— Nic, spada mi chustka, czekaj trochęt — I pociągała białą 
chustęczkę na głowie i poprawiała ją, Wiktor pośpieszył z pomocą, 
nie widząc wprawdzie żadnego nieładu. 

— Dlaczego nie napiszesz ty takiej komedji? — zapytała nagle 
i podniosła ku niemu swe wielkie oczy. 

— Czy nie potrafisz tego? 

Wiktor poruszył głową. — Nie, dziecko, moja Muzą jest poważ- 
niejszą, mogę prawie powiedzieć: świętszą! Nie mógłbym jej poniżyć 
taką płaskością i wstydziłbym się bawić publiczność żartami i do- 
wcipami. Ta dążność, która mnie ożywia, nie ma nic wspólnego 
z ogólnem powodzeniem. Ci tylko, a tych jest mało, którzy równo ze 
mną czują i myślą, ci mogą być ze mnie zadowoleni, jeżeli ja nim 
będę — to mi wystarczy. Ja nie chcę bawić ludzi — ja chcę ich pod- 
nieść, uszlachetnić! 

— Ach — rzekła Anna zupełnie poważnie — gdybyś mnie pytał, 
jabym ci szczerze wyznała, że mnie się tamto inne więcej podoba. 

— Więc stawaisz tego, który tę komedję napisał, wyżej, niż twe- 
go męża? — zapytał, uśmiechając się, chociaż czuł się mocno obra- 
-żonym. 

ze O wiele! Gdybyś ty napisał coś podobnego, Wiktorze, wtedy — 
o wtedy uwierzyłabym, że jesteś rzeczywiście większym nad innych. 

— A teraz nie wierzysz w to? 

— Nie gniewaj się — ale — — Nie dokończyła i tylko z boku 
spojrzała na niego. 

— Powiedz, powiedz, Anno — rzekł spokojnie, otwierając drzwicz- 
kj do ogrodu. Zimny wiatr zaszeleściał w gałęziach lipy i Wiktor za- 
drżał aż do szpiku kości. 

— To bardzo nudne przestawać ciągle z tak wzniosłymi ludźmi, 
jak ci, których przedstawiasz w twoich książkach — mówiła dalej 
Anna z pewną hardością. — Wszystko to takie szlachetne, cnotliwe, 
poważne, jak ja pewnie nigdy nie będę, właśnie dla tego, że jestem 
człowiekiem, i ty też nie, Wiktorze, bo przypomnij sobie tylko, jak 
niedawno byłeś zły, gdy kotlety były twarde, alko wczoraj, gdy zar 
pomniałam zetrzeć pył z twego biurka! 

Uśmiechała się, a Wiktorowi nie pozostawało nie Innego, jak też 
się uśmiechnąć. 

— Niema wielkiego człowieka wobec swego kamerdynera — rzek! 

, 
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Feljeton z życia 


Józkowa wypłata 


= Panie Dłubek! Tyle razy już panu 
mówiłem, że towar pucować, a 'pan nic 
bie z tego nie robi, Pewno niedługo hędzie- 
my musieli się rozstać: Na tylu tkaczy, 
którzy do mnie robią, pan jeden tylko nie 
uje mnie lowolnić! Albo te brze- 
y pan widział kiedy takie brzegi? 
pan widział coś podobnego u innych 
y? Niech pan patrzy: proszę ta sztu- 
pańska! Jaka różnica! L co ia.mam 
z tem zrobić?! No niech pan powie. co?! 
Dlubek milczął, bojąc się” spojrzeć na 
swego pracodawcę, żeby mu z ócz nie wy- 
czytać fatalnego dla siebie wyroku: 
nie mam pracy dla pana!" Stał jak na 
igłach i patrzał w okno, zasnute misterną 


paj siecią 

Milczal, a „pan fabrykant" przeglądał 
towar z ironicznym uśmi kiem na u- 
stach. 


— Panie Dłubek, ostatni raz zwracam 
panu uwagę — nie plamić towaru! Co zna- 
czą te długie ciemne plamy, co znaczą się 
pann — powtórzył mocniej pan fabry- 

ant. 

— Nie wiem — odparł krótko Dłubek. 

— Ha, to pan nie wie?! Na to dobrze. 
Ostatnią osnowę pan do mnie odrabia! Ja 
potrzebuje mieć towar czysty, a pan mi ta- 
kiego nie robi! Nie mamy już sobie nie do 
powiedzenia! Ma pan swój wątek dn odro- 
bienia i niech pan idzie. Żegnam! Roboty 
już nie mam dla panat 


2 age, 
Żegnam! Roboty już nie mam dla pana! 


— Dobrze — odrzekł nieswoim głosem 
Dlubek i zniknął za drzwiami. W drodze 
do domu głowił się nad tem, skąd się wzię- 
ły owe plamy na towarze. 

— Ot, masz tobie — deliberował — szy- 
kuj osnowę, rób, skub, dlub, a w końcu po- 
wiedzą ci, żeś partacz i idź do djąbła.. 

Fala goryczy wezbrała mu w duszy. Ot, 
szara, weherska dola. 

„Nie mam pracy dla pana! Haha. 

błęda zaledwie się zasymilował zro- 
bił majątek, a już pokazuje swoje właści- 
we oblicze. O gorzka, krwawa ironjo! Przy- 
błęda gospodarzowi mówi: „Mam cię dość 
i idź gdzie chcesz, bo ja tu panem!” 

Z ciężkiem sercem Dlubek wlókł się. do 
domu, a im bliżej byl swej chatynki tem- 
bardziej żałość opuszczała go, ustępując 
miejsta niepohamowanej złości: 

— Gdzie stary? — zagadnął matkę od 
progu. 

— Poleciał do Żydów za robotą — od- 
powiedziala, schodząc synowi z oczu Dłu- 
bek, widząc, że niema kogo, na kimby 
mógł swoją złość wywrzeć, wewalił się w 
ubraniu na lóżko, nogi położył na starem 
kulawem krześle, ręce. podłożył- pod: głcwę 
i patrzył na poczerniały od starości sufit. 

Dziwne stosunki panowały -w rodzinie 
Dlubków. Stary nałogowy alkaholik i 
wieczny mamrot, dzieci już dorosłe i 
wszystkie żyjące poza domem — na swoim. 
chlebie każde, Józek najmłodszy, mruk i 
harda dusza, czepiał się dziesięciu profe- 
syj i jedenastej weberki. Rola matki ogra- 
niczała się do usługiwania wszystkim i ad- 
bierania od wszystkich łajań. 

Żyd nie dał osnowy, — stary mścił się 
na matee. 

Józek nie mógł znaleźć roboty — rów- 
nież cierpiała matka. 

Ojciec z synem byli niewolnikami Ży- 
dów — a matka była niewolnicą niewotni- 
ków. Miłości prawdziwej w tej rodzinie nie 
było nigdy. Dzieci, jak jeno odrosty im 
skrzydła odlecialy każde w swoją stronę, 

alu za zniedolężniałym ojcem imat- 
1ysturuszką. 
ry Dlubek miał je 


ze cel w swo- 


jem ży — górzałkę — i to go utrzymy- 
walo na powierzchni. Matka, gdy .ej się 
wszystkie dzieci pori egaly, straciła 
główne opa na tym świecie. Czuła się 
rym, nikomu uiepotrzebnym gratem, 


1 tak chodziła po mic 

ze sercem wszecdogarnia 
eem, chodziła blada jak cień, 
rozwiać ladn chwila. za lada 


nie 
cem, koch 
mający 
wiatru p 

Józek 
suficie. 

- Józiu.. Józiu.. — odezwała się 
śmiało dobrym głosem matka. — U 
mana z liweruakiem byłeś, co? 

— Bylem, abo co?! 
— A o osnowę pytałeś się, co? 
Osnowy nie będzie i niech mi matka 
da spokój! 
— No nie, Józiu, nie gniewaj alę, ja jeno 
tak pytałam... bo widzisz.. widzisz.. jak ty. 


— No nie Józiu. nie gniewaj się, Ja. jeno 
tak pytałam.... 


nie nie robi.z i starv nie nie robi, to pocl- 
chu przychodzi nędza.. A w mieszkaniu 
tak cicho, jak w grebie.. — Łzy zakręciły 
się jej w oczach. A mnie się zdaje — 


ciągnęła dalej — że ja juž- wam niepo- 
trzebna i moglabym odejść... A jak wy ma- 
cie robotę. to. ja, wam jeszcze w czem tem 
pomogę. Józiu... Józiu, a czemu Heiman 
nie chce dać osnowy, nie wiesz? 

— Płamy na towarze — bąknął Józek i 
odwrócił się twarzą do ściany 

— Józiu.. Józiu, odwróć się ino, to coś 
ci jeszcze powiem.: Widzisz. Heiman"wi 
nie chodzi o plamy na towarze. in chce 
oberwać cent tem mi mówił młody 
Szczypek. bo jego ojcu Heiman też naurą- 
gat niby że towar rzadki i mówił, że osno- 
wy nie da, a w końcu to mu ją dal, in? o- 
berwał po groszu na metrze i wszystkim 
webrom płaci tak samo. Tak też i z tebą. 

—A to parszywa dusza, psiakrew — po- 
rwał się Józek — osnowy nie dać jedne- 
mu. czy drugiemu webrowi. to mu wolno, 
— ale nie wolno w ten sposób zrywać for- 
sę! A inne webry co na to?! 

— A nic, Jóżiu, nie mówią, wcale nic, 
Każdy gębę na kłódkę, osnowy na plecy i 
chyłkiem zmyka do domu... 

— Tchórze — warknął Józek. 

— Cicho Józiu, nie pomstuj. Toć tam u 
nich wszystkich taka bieda, że Jezus! W 


500 lat parafji w Ostrowie 


Imponujące uroczystości ż udzialem kr. kardynała Prymasa 
Hlonda 


Parafja ostrowska pod wezwaniem 
św. Stanislawa obchodziła w niedzielę 
26 b. m, uroczystość 560-lecia swego 
istnienia. Uroczystość jubileuszową 
zaszczycił swą obecnością J. E, ks. kar- 
dynał Prymas Hlond. Na program u- 


Proboszcz ostrow ks. kanonik 
Ludwik Jarosz. 


roczystości złożyły się m. in, posiedze- 


nie rady miejskiej z udziałem ks. Pry- 
masa, który oddał miasto w opiekę 


Najświętszemu Sercu Jezusowemu, im- 
ponnjąca procesja i msza św. pontyfi- 
kalna oraz poświęcenie nowego przy- 
tułku dla starców. Równocześnie odbył 
się obiad dla 1600 biednych, wydany 
przez „Caritas“, Uroczystości miały 
przebieg naprawdę, imponujący í 
świadczą o dużem przywięzaniu miej- 
scowego Spoleczeń twa do wiary swo- 


Dr. Jan Mamak przywódca ruchu 
narouowego w Ostrowie. 


ich ojców oraz do świątyni, której 
przeszłość historyczna wiąże się w 
łańcuch wspaniałych wydarzeń. 


ER 


Główną ozdobą kościoła parafjalnego w Ostrowie jest wspaniały ołtarz z manu 
ru; obecnie ołtarz otrzymał specjalne pośrednie oświetlenie, widoczne na fotografji 


izbach nie palą, dzieciska nago, boso... a u 
Szczypków ło taki ziąb, że psyby zawyły-. 
Ale i u nas też nie zanadto, bo stary ciągle 
ino chla gorzałę, a o domu to calkiem za- 
pomina... A ty, Józiu, osnowę weź... To nic, 
że Heiman trochę na metrze oberwie... JA 
ci też trochę pomogę. A to co na wałku. to 
odrób, Józiu, dzisiaj, a jutro złapiesz osno- 
wę — łzy znowu zakręcily się jej w oczach. 
— Bo mnie już, Józiu. niedługo... Jeszcze 
najwyżej rok, dwa... A takby chciała. żebyś 
ty sobie coś zarobił... Bo widzisz... widzis: 
te lata tak letą, a ja się tak hoję o ciebre.. 

— Poczciwe matczysko — pomyślał Jó- 
zek, ale tego po sobi nie okazał Podniósł 
się z łóżka i wlazł za warsztat, Do dwuna- 
stej w nocy dobywało się z mirszkania 
Dłubków zajadłe klekotanie Józkowego 
warsztatu. Inne webry poszli już lawno 
spać, jeno w mieszkaniu Dlubków świeciło 
się długo, V/reszcie Józek odrobił i wyciąg- 
nąwszy towar, dał go małce do opucowa- 
nia. 

Na drugi dzień Józek już był u Żyda ze 
swoją sztuką, Dzień byl piątkowy więc i 
webrów sporo nadeszło, Czekali długo. Do- 
piero kcło 10 zjawił się Heiman i porzął 
załatwiać w: kich pokolei. Józek 
usiadł na stronie i czekał, aż go zawezwą 
do stołu. 

Z nudów począł się przypatrywać Hel- 

manowi, który do tkaczy. odnosit się niby: 
to grzecznie, ale w sposób tak bezczelny 1 
arogancki, że aż Józka coś ponosiło, a ręce 
świerzbiały okrutnie. 
— Widzicie panowie — mówił Heiman 
czasy są nadzwyczaj ciężkie, a tu po- 
datki tak cisną, że strach. Ja juź nie mogę 
dłużej wytrzymać, muszę zwinąć interes, 
chyba, że panowie zgodzą się robić tańszy 
lon, to jeszcze zaryzykuję i wydam po o- 
snowie. 

Tkacze spojrzeli po sobie. 

— No, niech już tak będzie = odezwał 
się któryś. — Zawsze lepiej jest zar- bič 
coś, niż nic. — Drudzy się nie odezweli, bo 
cóż mieli mówić... Nie wezmą oni rob: ty, 
wezmą inni. Heiman otworzył kasetkę i 
począł wypłacać. 

Dawał przeważnie A conto od 7 do 10 
złotych, innym dawał kartki. pisane żargo- 
nem do sklepów starozakonnych kupców. 
Nakoniec, po załatwieniu wszystkich tka- 
czy zwrócił się do Józka. 

— No, panie Dlubek, 
poproszę. Pan już odrob 


teraz ja pana 


— Tak — padła krótka odpowiedź, —, 
— No, to dobrze. Ale osnowy już nie 
mam dla pana. Pan wie, ciężkie czasy. 


tą. gdyby się pan zgodził ze mną tak, 
jak tamci, to za jakie dwa tygodnie mógł- 
by się pan zgłosić po osnowę. 

= ! Tak jak tamci ja się nie zgodzę! 
— odparł Dlubek twardo, 

— A więc szlus! Dowidzenia panu. 

— A pieniąd: — zapytał Józek 

— Pieniadze — powtórzył z uśmiechem 
Heiman — pieniądze? Kto je d ma? 
Niech pan powie, kto? Chyba urząd skar- 
howy, ja nie! 

—'A jednak musi mnie pan zapłacić. bo 
ja nie będę tu 10 razy przychodził 

— Co znaczy musi? Musi to na Rusi = 
odparł szydersko Heiman, 

"Tego już Józkowi było za wiele. Złość 
go brala okrutna, ale się hamował. 

— Panie Heiman! Niech mi pan zaraz 
wyplaci! — mówił drżącym od gniewu 
Lecz Heiman nie słuchał, odwró- 
do Józka plecami i, bębniąc palcami 
po stole zaczął nucić półgłosem ma,ufesa. 

Józek stanął bezradny. 

— Panie Heiman — zaczął znowu. = 
Panie Heiman! Niech mnie pan wypłaci! 
Matkę staruszkę mam na utrzymaniu! 

— Może pan mieć i kochanka, + mnie 
wszystko jedno! Pieniędzy nie dam, bo nie 
mam! Zresztą, ma pan tu 2 złote i proszę 
mnie nie nudzić! 

Tu Heiman rzucił Józkowi na stół mo- 
nete: Z brzękiem srebra rozległ się jedno- 
cześnie silny odgłos, za nim drugi. dziesią- 
ty. Józkowa nerwy nie wytrzymały ! trza- 


Jezkowe nerwy nie wytrzymały į trzaskał 
po gębie Żyda... 


skał po zębie pana Heimana, aż się wokół 
rozlegało, Wypłacał mu swoją naieżni ść, 
aż do ostatniego grosza i poszedł, trza- 
snąwszy drzwiami. 

Żyd, ochłonąwszy z wrażenia, otrząsnął 
plunął i zgarnął do przepaścistej kie- 
dwuzlotówkę, „To też pien ądze", 
mruknął do siebie. A za Józkiem poyoniło 
straszne przekleństwa rzucone w żargonie, 

„Józek, wróciwszy do domu, maike u- 
mieścił u starszych dzieci, sam z ojsem 
zimę przebiedował a na wiosnę dostal się 
na roboty publiczne. 

A pan Heiman zamówił w żydowskiej 
*egielnt masę cegieł. Podobno ma budować 


abry) 
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Kalendarz rzym.-kat 
Niedziela. Adwent, 
Bihrjany 
Poniedziałek: Francisz 
ka Ksaw:rego 
Kalendarz słowiański. 
Niedziela: 3slisława 
3 R: Wiś imira 
łońca: wsch54 7,40 
ADOBE zachód 15,43 
m Długość dnia * godz 03 m 
Księżyca: wschód 2,31  zarhod 13,04 
Faza: t dni przed nowiem. 


Adres redakcji | administracji w doda 


telefon redakcji i ndm'nistracji 17353 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
| 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S-ców 
Leinwebera, plac Wolności 2.  S-ców 
Hartmana, Młynarska 1. W. Danieleckie- 
go, Piotrkowska 127. A. Perelmanna, Ce- 
gielniana B2. J. Cymera, Wólczańska 97. 
S-ców Wójciekiego, Napiórkowekiego 27. 


Teatry łódzkie 


Teatry 1 kina 

Teatr Miejski — „Zwyciężyłem kryzys" 
i „Miłość bez słów“, 

Teatr Popularny — „Śluby panieńskie" 
i „Niecałowana żona”. 

Teatr Popularny w sali 
„Porwanie Sabinek", 

Teatr Lndowy — „Chata za wsią". 

Teatr Polski — „Niowinnie skazany”. 


Kina chrześcijańskie 


Adria - Metra — „Koci pazur". 

Bratnia Strzecha — „Sherlock Holmes" 

Capitol — „Imperatorowa”. 

Casino — „Pieśń zdobywa świat”. 

Corso — „Wyrok życia”. 

Grand Kino — „Szpieg nr. 13%. 

Mimoza — „Źle kochana” i „A. L. 14 za- 
tonęła" 

Ludowy — „Grzech miłości”, 

„ Luna — .„Petersburskie noce": 
Przedwiośnia — „Wesoła Zuzanna”. 
Rekord — „Żółty detektyw”. 

Stylowy — „Katarzyna Wielka”. 
Gświatawy — „Maski dr. Fu-Man-Czu* 
Mewa — „Rewizor”, i „Biala odaliska”. 


Komunikaty 


Tsatr Polski w sali „Przyszłość” przy 
ml. Młynarskiej w dniu dzisiejszym o godz. 
16 i 18 punktualnie wystawia wzruszający 
do łez melodramat w 6 obrazach p. t „Nie- 
winnie skazany”. Trazedję obrazu podnosi 

*fakt, iż sztuka ta zostałą osnuta na tle 
prawdziwego zdarzenia. Udział biorą” Ka- 
linowska, Irwicz, Tarczyński, Halicki, O- 
ryński, Nowita, Szarski i in. Dskorac:e art. 
mal, Białeckiego. Ceny zniżone od 54 do 
1.08 zł. 

Igo Sym w Teatrze Miejskim. Dziś. w 
sobotę, o godz. 16 po raz ostatni wspaniałe 
arcydzieło Fr. Schillera „Intryga i miłość” 
dla młodzieży szkolnej, po cenach najniż- 
szych od 30 gr do 1 zł 60 gr. 

Dziś, jutro i pojutrze wiecz. w dalszym 
ciągu zasłużone oklaski zbiera Igo Sym w 
wesołym, pikantno-orotycznym przeboju 
Spitzera „Miłość hez słów". 

W niedzielę o godz. 16 po raz 34 rekor- 
dowy szlagier „Zwyciężyłem kryzvs” pa 
cenach zrzeszeniowych od 40 gr do 2 zł 70 
groszy. 

Miasto dla łyżwiarzy. Zarząd miejski m. 
Łodzi, usiłując poprzeć sport łyżwiarsk: w 
naszem mieście, postanowił urządzić w 
nadchodzącym sezonie zimowym 3 tory lo- 
dowe: w parku Poniatowski: w parku 
Źródliska i przy ul. Łagiewnickiej 34, 


Kronika policy na i sądowa 


Przeciw lichwie. W związku ze zbliża- 
jącomi się świętami Bożego Narodzeńn i 
zwiększonem zapotrzebowaniem na n'e- 
które artykuły, władze admin. przeprowa- 
dzają badania wydadzą cennik or'enia- 
cyjny, który obowiązywać będzie w han- 
dlu, (R) 

Pachowy złodziej. Na posesji przy ul. 
Pabjanickiej 105 dozorca zauważył osobni- 
ka, który usiłował wymknąć się z wielkim 
pakunkiem, Osobnik ów porzucił paczkę i 
rzucił się do ucieczki. Skok przez parkan 
nie udal się i złodziej, upadając, doznał 
złamania obojczyka Í prawej ręki. Ran- 
nyin okazał się Łucjan Merkel, bez tego 
miajsca zamieszkania. Okradł on mieszka- 
nie małż. Białkowskich, (k) 

Akt rozpaczy. Michał Szymczyk, zamie- 
szkały w Józefowie pod Łodzią, pracował 
w fabryce w Łodzi, lecz od dwóch lat po- 
zostawał bez pracy i w związku z tem miał 
ekemitowany. Pod wpływem zmar- 
zymczyk dostał ataku nerwowe- 
go i w czasie nieobecności żony, która z 
dwojgiem dzieci udala się do swych ro lzi- 
ców, począł rąbać resztę niesprzedunych 
mebli, a później podlat je naftą i podpalił. 
Zaałarmowani sąsiedzi pożar ugasili w za- 
rodku, (k) 

Pościg zakończony śmiercią. W dniu 
wczorajszym do sklepu Roberta Proppe 
przy ul. Wólczańskiej 49 weszła jakaś ko- 
bieta w celu zakupienia chleba. W chwili. 
gdy piekarz Proppe obrócił się, by siępnąć 
z półki chleb, kobieta skradła stojące na 
hufecie ciężarki do wagi, poczem zbiegła. 
Za złodziejką wyleciał poszkodowany 
Proppe i począł ją gonić. W pewnej chwili 
potknął się i upadl na chodnik, lekko ka- 


Grudzień 


2 


Greyera — 


Fabrykańci bronią Żydów 


Robotnicy broniąc swoich praw rozpoczęli strajk 


Łódź, 1. 12. — W firmie bracia 
Teitelbaum trwa od kilku dm ostry za- 
targ na tle zatrudniania chrześcijan w 
"obotę na dwie zmiany, zamiast tkaczy 
Żydów, którzy powinni w sobotę pra- 
cować. 

Ponadto robotnicy wystąpili prze- 
ciw firmie z powodu niedotrzymywa- 
nia zobowięzań wynika'ących z umo- 
wy zbiorowej, oraz z powodu zapowie: 


dzianej redukcji dni pracy. 

Zwołana na wczoraj konferencja u 
inspektora pracy nie dała rezultatu z 
powodu nieustępliwego stanowiska 
dyrekcji fabryki, która nie chce za 
żadną cenę zatrudniać Żydów w sobo- 


tę. 

Wobec tego strajk trwa dalej. 1 na- 
razie niema nadziei, aby zatarg ten w 
najhiiższych dniach został zażegnany 


Łódź, 1 12. Dnia 28 marca r. b. 
policja warszawska zawiadomiła tu- 
tejszą policję. że do Łodzi przybywa 
przedstawicie, anarchistycznej partji 
Boruch Butel. 

„ Obserwowano go więc i stwierdzo- 
no, że Butel bywał u różnych osób. 
Ponieważ policja warszawska zastrze- 
gła sobie, że likwidacja anarchistów 
łódzkich może nastąpić dopiero po 
zlikwidowaniu tej organizacji w War- 
szawie, Butel zdolał zbiec. 


Anarchiści za 


Sad skazał łódzkiego Żyda - wywrotowca 


kratkami 


Aresztowano natomiast Haima Lip- 
felda, zam. przy ul. Brzezińskiej 13, u 
którego znaleziono okólniki, instruk- 
cje i powielacze odezw anarchistycz- 
nych. Ponadto aresztowany został a- 
narchista Zygmunt Rewudzki. 

Sprawę obu tych aresztowanych 
rozpatrywał ostatnio sąd okręgowy, 
który w rezultacie skazał Lipielda na 
półtora roku więzienia, a Rewudzkie- 
go z powodu braku dowodów winy 
uniewinnił. 


W lutym r b, t.j. przed wyborami 
do Rady Miejskiej, Komisarz Rządo- 
wy, inż, Waclaw Wojewódzki pragnąc 
skaptować dla „sanacji* orzanizację 
b. wo'skowych, nakazał pismem z 
dnia 25-go stycznia r. b. nr. 486 biurom 
Zarządu Mie skiego nabywanie wszel- 
kie> materjałów piśmiennych oraz ar- 
iykułów biurowych w Zrzeszeniu b. 
wojskwych „Federacia“ jako w 
przedstawicielstwie Polskiego Towa- 
rzystwa Papierniczego w Warszawie. 

Qbecnie decyzja swą nr, 1221 z dn. 
31 października r b.. p, Komisarz, inż. 
Wo'ewódzki. wszystkie materjaly ni- 
śmienre ora? artykuły biurowe naka- 
zał bivrom Zarządu Miejsk nabywrć 
ule w Zrzeszeniu b. wojskowvch ..Fe- 
deracji*, lecz w żydowskiej firmia A. 


lecząc się. W tym samym momencie do- 
znał ataku serca i wkrótce zmarł, (1) 


Kronika sporlowa 


+Germania" w Łodzi. Łódzki Okr. Zwią- 
zek Bokserski zakontraktował m'strza 
bokserskiego Stutgartu — „German'ę" na 
mecz z reprezentacją Łodzi. 

Chmie!towski w Niemczech. Mistrz Pol- 
ski w wadze średniej, łodzianin Chmiel 
ski po meczu drużynowym swezo mac 
rzystego klubu I, K, P, z Gedanją w Gdań- 
sku, udaje się do Berlina ną międzvnaro- 
dowy turniej bokserski, w którym wezmą 
udział mistrzowie kilku państw w 4 kate- 
gorjach od półśredniej do ciężkiej. Ł dzia- 
nin w pierwszej walce spotka się 7 m 
strzem Danji — Beskem a w razie zw! 
cięstwa, przeciwnikiem jego będzie Camp. 
Jest nadzieja, że nasz mistrz godnie zapre- 
zentuje barwy polskie zagranicą. 

Kurs sanitarinszy sportowych. Onegdnj 
w sali przy ul. Sterlinga 21 nastąpito cfl- 
cjalne otwarcie kursu sanitarjuszy sporto- 
wych w Łodzi. Na otwarciu r»ecny hy? kie- 
rown'k Urzedu W. F, i P, W, przedstawi- 
ciele Ł. Z. O. P. N. i in. 

W. E. S. — 8. E. S, Jedyny mecz piłkar- 
ski, jaki się odbędzie w dnin dzieie'szym 
na boisku W. K, S. o godz, 1050, to towa- 
rzyskie spotkanie drużyn pilkarskich W. 
K, Su. i S. K. Su. 

Szermierka. W pierwszej połówie gru- 
dhia rozpoczyna się w Łodzi sezon szer- 
mierczy. Poza szeregiem snotkań towarzy- 
skich, w dniu 17, b. m. odhędzie się pierw- 
szy mecz szermierczy mistrz. między ze- 
społami P. K, 8. 1 P. W. Pocztowego. 

Jubileusz Unton-Tarinqu. W dniu wero- 
rajszym klub sportowy Union-Turing ob- 
chodził uroczystość 37-lecią istnienia klu- 
bu, Wobec członków klubu i delegatów po- 
krewnych stowarzyszeń sportowych ule- 
korowano kilku jubilatów, którzy w roku 
bieżącym obchodzą 25-lecie należenia do 
klubu. 

Wima — Makabi 8:4. Pierwszy wvstęp 
powyższych drużyn zakończył się zwycię- 
stwem Wimy, w stosunku 8:4. Walki stały 
na dość wysokim poziomie, przyczem za- 
wodnicy Wimy przewyższali techniką o 
klasę swych przeciwników, Przebieg po- 
szczególnych walk; Birnbaum pokonał So- 
bierajskiego, Zieliński zremisował z Zaj- 
hertem, Kasznia wyszedl na remis z Gran- 
denzem Roguszewski pokonal na pnkty 
Goldberga i Xłodas zwyciężył wysoko na 
punkty Wajsberga, W walce nadpruzra- 
mowej Wo!ski (Geyer) pokonal na punkty 
Owczarka (Wima). 

Sędziował w ringu p. Sierota. 

Zapasy. W Pabjanicach o godz. 1) odhę- 
dzie się jedyny mecz w zapasach o druży- 
nowe mistrzostwo okręgu pomiędzy druży- 
nami Kruszendera i S. K. S. (Łódź). 


(o to ma znaczyć? 


| 


J Ostrnwskiego przy ulicy Piotrkow- 
skiej 55. 

Na podkreślenie zasługuje. że obec- 
ne ceny. za materjały piśmienne jakie 
ma płacić Zarzęd Miejski u Żyda A. J. 
Ostrowskiego £2 znacznie dro/sza ani- 
żeli pizcono dotychczas w „Federacji“. 
rzekomo  zrosztą  przedstawicielowi 
Polskiezo Towarzystwa Papierniczego 

Nie zależy nam wcale na popiera- 
niu „sanacyjnej* „Federacii* temwię- 
cej. iż ze względów zasadniczych je- 
steśmy przeciwni mpomijaniu kuncśw, 
k iedynie powinni otrzymywać 
takie zamówienia a nie orzanizacje 
snołeczne czy polityczne, ale skoro się 
tk stało ta zaradzą jest dla nəs, 
dlnczezo kr brdź co brdź 
Tederac!i na rzecz Żyda? 


Kronika gosnodarcza 


Stan zatrudnienia w średnim przemy- 
śle włókienniczym zmnie'szył się ostatnio 
a 340 osób. Uruchomianych było 89 febryk, 
zatrudniających 9.347 robotników, a 7 fa- 
bryk byto nieczynnych. (k) 

Rzemleśln'czy sąd polubowny, W frbie 
Rzem. w Łodzi czynione są przygotowania 
do uruchomienia sądu polubownego. któ- 
rego zadaniem byłoby rozpatrywanie 
spraw spornych między klientami, a mi- 
strzami, tudzież czeladzią | praktykantami. 

źŹwiańectwa przemyslowe. Żydowskie 
Stow, Kupców zabierało w Izbie Skarbo- 
wej o ulgi przy nabywaniu świadectw 
przemysłowych na 193% rok, w p staci 
H wykazują- 
do kategorji mższej. 
W sprawie tej udzietono wyjaśnienia, że 
obn'żenie kategorji może nastąpić w wy- 
padku zmiany pomieszczenia firmy I to 
tylko w odniesieniu do  przedsiębiarstw. 
prowadzących księgi, na zasadzie których 
można stwierdzić zmniejszenie obrotów. 


Jubileusz kapłański 


W dniu dzisiejszym łudność kato- 
licka naszego miasta obrhodzi uroczy- 
stość jubileuszu Ż5-Iecia święceń ka- 
p!ańskich proboszcza, ks. kan. Włady- 
sława Ciesielskiego. 

Komitet obchodu tej uroczystości, 
ustalił prozram następu gey: 

O godz. 10,30 uroczyste nabożeństwo 
w miejscowej świątyni z udziałem 
wszystkich stowarzyszeń i orqanizacyj 
katolickich z pocztami sztandarowemi, 
Po nabożeństwie kazanie wygłosi ks. 
Rybus z Łodzi. 

O godz. 16 uroczysta akademja w 
sali paraf alnej z oficjalnem otwarciem 
i częścią koncertową. Okolicznościowe 
przemówienie wygłosił ks. kan Kaje- 
tan Nasierowski. poczem nastąpi wrę- 
czenie jubilatowi pamiątkowej pla- 
kioty wykonanej ze srebra i złota przez 
parafian z cdnowiednią dedykacją. 

Ks. kan Władysław Ciesielski uro- 
dził się dnia 14 czerwca 1885 r w War- 
szawie. W roku 19038 ukończył war- 
szawskie progimnaz um poczem wstą- 
pił do seminar'wm duchownezo metro- 
politalnoro w Warszawie. Dnia 30 li- 
stopada 1009 r wyświęrony został na 
kapłana przez biskupa Różkiewicza w 
Warszawie. z przydzieleniem do War- 
ki, pow. Gró/ecki jako wikarjusz. W 
roku 1910 przeniesiony został do Ży- 
rardowa a stamtąd tegoż roku do 
Skierniewic. W roku 1911 przybywa do 
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św. Krzyża w Łodzi, a po utworzeniu 
parafji św Kazimierza w Widzewie zo~ 
staje tu przydzielony jako wikarjusz. 
Jednocześnie jest prefektem w szko- 
łach powszechnych. W r. 1916 jako 
protoszcz przenosi się do Ka/imierza 
pod Lutomierskiem, gdzie go czeka 
mczolna praca, bowiem wskutek dzia- 
łań wo,enaych. świątynia jest. zni- 
szczona i nie ma możności urządzenia. 
nawet kaplicy. Dzięki wytrwałej pracy 
i silnemu postanowieniu, wybudował 
ks. Ciesielski kościół, plebanię i orwa- 
nistówkę. Z Kazimierza iubilat ?ostaje 
przeniesiony do Topoli Łęczyckiej w r. 
1923, stamiąd w roku 1929 do Bełcha- 
towa nto proboszcz i dziekan Dnia 1 
lipca 1902 otrzymu,e parafję w Rudzia 
Pab'anickiej Odbudowuje 'g: wznosi 
nowy parkan betonowy wokół cmenta- 
rza kościelnego, przeprowadza cały 
szereg inwestycyj, czem zaskarbił 50- 
bie serce parafjan 

To też w dniu tak uroczystym dla 
jubiłata i parafji — na dalszą drogę 
życia i ofiarną służbę Bożą czcieodne- 
mu jubilatowi życzą „Szczęść Boże” 
oddani paraf anie i Redakcja „Orę- 
downika*, 


(o dzień nese 


Sensacyjny proces 


Wczoraj przed sądem okręgowym 
w Łodzi miała się odbyć, rozprawa 
przeciwko znanemu wydawcy, wolno- 
myślicielowi komunizującego tygodni- 
ka „Polska Wolność”, Tadeuszowi 
Wieniawie Długoszewskiemu. 

Oskarżony był on o to, że dnia 28 
marca 1933 r. wygłaszając w sali przy 
ul. Kilińskiego 124 odczyt p. t. „Jedno- 
lity front robotniczy" poruszył sprawy, 
które kolidowały z art. 154 k k. przez 
€o dopuścił się nawoływania do zbro- 
dni stanu. 

Długoszewski nle zjawił się na roz- 
prawie i nadesłał świadectwo lekar- 
skie, że jest chory. 


Częściowe zwolnienie 


Sąd okręgowy powziął uchwałę 
zwolnienia z więzienia 4 więźniów na- 
rodowych, z pośród 19 tam przebywa- 
jących, w związku z wypadkami majo- 
wemi. 3 

Zwolnieni zostali: Kazimierz Pa- 
tora, Franciszek Laskowski, Henryk 
Konarzewski i Władysław Miller. 
Wszyscy wobec tego odpowiadać będą 
przed sądem z wolnej stopy. 

Z więźniów radnych, żaden nie zo- 
stał zwolniony. 


Palestyna ucierzką 
„Stranionych” 


Łódź, 1. 12. Na skutek doniesienia 
Arona Janowskiego i Haima Kohna, 
policja aresztowała Abrahama Kleina 
z Kalisza. 

Klein nabrał od obu kupców towaru 
na 7 tysięcy złotych, a ponadto od na- 
rzeczonej Sury Rozenbnum 800 zł pod 
pozorem ożenku i zamierzał zbiec do 
Palestyny, 


„Skromna“ zączęli 
* oi 1-złotówek.... 


W zakładach ślusarskich przy ul. 
Cegielnianej 23 wykryła policia tajną 
fabrykę monet jednozłotowych. 

Skonfiskowano kilkndziesiąt monet 
gotowych, oraz kilkadziesiąt nanoły 
wykończonych. Ponadto znaleziono 
sztance, formę od odlewu. metal itd. 

Aresztowano cztery osoby. Nazwi- 
ska ich ze wzelędu na toczące się 
śledztwo, trzymane są w tajemnicy. 


Samnhńistwo 


Przy ulicy Krótkiej 1, wystrzałem 
z rewniweru w złowę pozhawit się ży- 
cia 93-letni Sylwester Andysz. 

Powody samobójstwa nie są usta- 
lone. 


7 runtin nrary 


Zarzad mlasta przedłużył din 460 
robotników rrace na robotach sono= 
wych. ażeby morli w ten snosób nzy= 
sknś nrawn Aa zaejlków zimowych 

Rohotniey heda zatrudnieni przy 
budowie kanalizacji. 


Testr w hiadzią 


Z rowadu niaywwrłarania nens'i, 
nracowniav terhniaznf tanten mie*stie- 
mn w Fodzi w liczbie 70 neb zwróci 
sie do zwiazku zawodowesn. Aby rnd- 
jn] kroki w zarzedzia miąsłą, o udzia. 
lenie subwencyj teatrowi na zaległe 
pensja, «© b 
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a" m paima życzenia na ZE 


Czas, aby i PP. Eini AE o zareklamowaniu swych towarów. 


i tapet oraz ram LU 


którę stosuje się w nast. chorobach: „STYLRAM“ Łódź, 


i. — w katarch piersiowych, kaszlach, astmie . . . Gdańska 105, telefon 130-35 
2. — w złej przemianie materji reumatyźmie. artre- OPRAWA OBRAZOW. 
tyźmie, chorobach skórnych nieczystości cery A 11823 
+ 8. — w chorobach żołądkowo-kiszkowych. żółtaczce 
. £ — w chorobach nerwowych i przy ozólnem osla» 
Pane Mor zastąpić nerwowo chorym her- k A k 
ate chińską . . SONET $S kuszerka 
6. — w blednicy | niedokrwistości . > . 


7. — w chorobach nerkowych t pęcherzowych +44 w b= .K A D E N c K A 


niezrównanej jakości towarów 


po rewelacyjnie niskich cenach 
kde A e ar 
Z. Z. W. K. Scheiblera i L. Gromana 
S. A. Nansuki, Madapolany, Silezja, 
Krośniaki — Bielizna stołowa 


z> A. SZWARC 825 


n18 542 


9.=przeczyszczająCE, „2 © « Ya 2-6 2 150 
nabycia A YATO Dema opakowaniu w aptekach, składach godz. ` ia do 8 iernare lej 
aptecznych i drogerjach lub w wytwórni: Pe 1 461-70.46 Y niach zebaty. niedziele ' po- 
„POLRERBA”  Kraków-Podgórze, Śkrytka mr. 4BXVL Biedzialki oraz na ul Targowej Ważne dla PP. Stolarzy 
środy, czwapi i piatki  |Materace higieniczne własnej wytwórni oraz 
> wszelkie roboty tapicerskie, poleca nu sm 
WRO TED TERE TOO EEEE ZET 


Zakład tapicerski Tadeusz Pawelczyk 


Chrześcijańska pracownia ||Łódź, Siin ah 218 (rig Hwińttowskiep) Ceny przystępne. 
osrvé damskich 

n18539 wykonuje 

robote solidnie 1 punktual- 


mee meel Kuśnierz J. Grzesiak 


Bawat Poki assia zi 


Paczka Nr. 1 (męska) zł 25,— Farska Nr. 2 (damska) zł 23,— 
1 Pulower Kupon welny na suknie 2,5 m. 


Paczka Nr, 4 (dziec.) zl 25.— 
Komplet „Niedźwiadek” s 


1 szalik Koszula dzienna tuzy. sweterek, czap 
1 para kaloszy firmy Schwei- | Koszul. lik I rekawiczki rzonych mate: jałów: 
kare eR Aa Betormy ciępie ara. cieple) Dili Aleksander Gołdolia || długoletni krojczy i kierownik znanej pierwszorzędnej fir 


3 chusteczki 


1 bars ciepłej bielizny 
PY jedwabnych pończoch 


% pary skarpetek 
3 chustki do nosa 


my w Łodzi, przyjmuje wszelkie roboty z własnych i poe 
wierzonych futer, po cenach konkurencyjnych. m 18570 


„| Łódź, Piotrkowska 103, fr.1. p. tel. 194-12. 


ŁÓDŹ. Piotrkowska 26. m3 


Zabawka (upominek Biawatuj 


tarie Z, nówieniach naleky przesłać zaliczke, w kwocie sl. 5. poczęm paczka, przestaną | summ amin 
zostanie za zaliczeniem pocztowem. Nale? lać rozmiary pulowerów. koszul. kaloszy, poń- 

ĉzoch, kolory, pulowerów i welny lub jedwnbi, à przy artykułach dziecięcych — wiek dzi NA GWIAZDKĘ E 
Przy cenie zl 30,— za paczkę Nr. 2 wyślemy na żądanie zamiast welny na suknie — 3 

biu Marocaine o a metry a pray cenie zł 85— wyślemy Crepin Batin albo Marocaine dezes polecam 


niowy albo Maroctine ze spodem satynowym. n 


NA GWIAZDRĘ - OBRAZY rruges 


w wielkim wyborze, po cenach przystępnych i na dogodnych warunkach poleca 


Z. Zagańczyk, Łódź, Piotrkowska 165, tel. 231-91 


Wielki wybór ram do obrazów, tapet i firanek. 


Wytwórnia plecy 
I kuchen przenośnych 


p. F. Koźminek, Łódź, ul, Główna 51, 


poleca swe wyroby po cenach 
znacznie zniżonych. n 13:68 


Gwarantowane obnwie 
Najnowsze fasony 
LÓDŹ, Nanpiórkowskiego 12 


UKLEJA: 


Właana o A AWALO RAZÓW, SKIEGO sei! UDOGLII 
BO BUDOGLII (FABRYKA MEBLI 


i=l źwigary. Zelazo (77 
Żelazo do betonu 
Gwoździe i śraby 

Okucia do pieców i kuchni 

Kuchnie westfalskie 
Kotły do pralni 
Piece żelazne 
Zamki i zawiasy do drzwi 
i okien 
Okna lano- żelazne 

Siatkę ocynkov ug na płoty 
Ceny najtańsze. 


Cenniki na żądanie. 


L.Mrzyżatowski 


Spółka z ogr. odp. 
w Poznanie. alita Szewska 16. 


Toieion or 30-38 : 36-90 


W. Łuczak, Łódź 
istnieje od roka 1909 
ulica Zamenhofa 2. — Telefon 214-25, 


ARCHITEKTURA WEWNĘTRZNA 
Sprzedał: dywanów, firanek, materjałów 
n 18558 meblowych, dekoracyjnych it. 


poleca wielki wybór płór wiecz- 


| i nych i książek obrazkowych 
1 Wal l) Księgarnia i skład papieru 
| MAKS RENNER 


właśc. Jan Renner, Łódź, Piotrkowska 165. 
"Telefon 188-82 v 18541 "Telefon 188-82 


Pierwsza Chrześcijańska Fabryka Bielizny 


Stanisława Jakuszewskiego 


ulica Piotrkowska 148 — Telefon 175-45 
poleca po cenach konkurencyjnych bieliznę damską, 
męską, nocną dziecięcą, pościelową, gorsety, gorne= 
lety, pasy lecznicze, paski I biastonosze wszelkiego 

rodzaju, — Hurt i Detal, m 14809 


(PZ Nowości w podarkach m| 


Na największe choćby | pranie 


Ber. Silwi siły stan 


atra i pal EE: 
JAN CIECHANOWSKI 


Łódź, Piotrkowska 103 tel. 191-12 
Wykonanie solidne! Ceny umiarkowane! 


KOPNO FORTEPIANÓW i PNA 


jak również renaracie, strojenie, 
transportowanie i politurowanie 
tw iest rzeczą zaufania, wg 
Należy oh sk również i przy 
kupnie tak zwanem oknzyjnem 
do znanej i solidnej firmy. 


Gwarancję, fachową obsłi 
i wielki wybór znajdziecie | 
w składzie pianin 


KAROL KOISCHWITZ S-cy 


Łódź al. Moa bej U 2 Tel. 224-72 


Firma je od r. 189, j 


= e NNS | a m O 
Najstarszy M l w Łodzi, ulica Piotrkowska 124. 
chrześcijański OPO rea kdo, sbylakowa © O wazai TPS 


Pe 8 428/P 8 451 


s 
Co mówią 
pap R ARER l EESE 
m 1924 miałem taką pszenicę, że cepami 
w NM z gosc, nie można bylo wymiócić. locarnia 
moja „Ki NOWIANKA* wym'ócila co tadżbla. 
Ma nia dziennie do 80 korcy, Mam rów kierat 
fabryki Kutnowskiej. z którem paz) bar: adowo- 
lony, W naszej wsi pracuje już 6 „KUTNO' NEK* 
i wszyscy gospodarze nadzwyczaj są zadow. 
Piotr Bulik, ŁOMNICA. p. Stoczek. 


m 13 


«W okolicy mo kU kelo Banie, A ead jest mlo- 
carf 'szerokomiotnyc! Niektórzy 
gospodarze pracują niemi RY Po o klikazaście lat i wszy- 
scy uznają je za najlepsze. 


Jan Barylka. BRZEŹNICA, p. Kozienice. 
Cenniki obniżone i katalogi wysyla bezplatnie. 


CERES", Brada Biisenik i 5-ka 


Generalne Przedstawicielstwe Fabryki „KRAJ“ 
WARSZAWA O. CHMIELNA 26 m. 3. 
ERI Aa 


Już napy walą 


PPámoşpzemo9 


Serwisy stołowe do kawy, moki 
krajowe i Karlsbadz! 

Na 6 osób ....... «od zł 206— 

NA 18 osob 181 częścł | ZZ: 1 od sl 165,— 

Garnitury szkła stołowego „xi. 

Zawiercie na 6 osób 31 sztk. .-...... od hi 30, — 


Pó 
Lakład krawiecki Aolestawa Misiaka 


Łódź, Główna 32 


poleca: garnitary, palta, mnadarki aczaiow- 
skie oraz wykonuje zamówienia z materiałów 
własnych i powierzonych. Robota solidna. 
m 13573 


na 12 osób GL sztk, . s 2 . . . - i. | 46— 
oraz W. TAN: fabryki kryształów Val St. Lambert. 


Ą W. JANASZEK Poznań, Jeznicka 1 


Rok założ 1596. Tol 13-03 


Strona 14 = Orędownik 


rozpoczęła się w wszystkich oddziałach! 
Nasze niebywałe NISKIE CENY dostosowane do obecnych warunków, umożliwiają 
zakup stosownych i praktycznych podarków gwiazdkowych 


na suknie, kostjumy i pła- 


Materjały wełniane ‘zeze damskie "wszelkie 


odne wyroby i kolory. 


na ubrania męskie, płaszcze i ubranka 
chłopięce 


Jedwabie ret, Satin Lingerie 


NOWOŚCI 


| Stołowizna 
Płótna 


Bibrety, jedwabie 


biała i kolorowa 
na i bawełniana 


Materjały 
Firanki 
Materjały dekoracyjne 


Resztki za bezcen! 


story, kapy na łóżka, firanki woalowe i arty- 
styczne 


gobeliny, serwety, 


i narzatki. flanelki na poranniki 


woale i maśliny 


Resztki 


SPECJALNY SKŁAD BŁAWATOW 


STARY RYNEK 38/39 


PARTER i I PIETRO 


TELEFON nr. 31-37. 


pianina, fortepiany, fisharmonje 


nowe i używane — zagraniczne oraz 
krajowe — poleca firma 


Ernest Weilbach, 
Łódź, Piotrkowska 154, tel. 141-96 


Reparacje, strojenia, przewóz. m 18 567 


Tanio! KRZEDZAZZERSZENEAZ Tanio! 
BIELIZNA KRAWATY GALANTERJA 

M. KOŁODZIEJSKI n12237 
E Łódź, św. Andrzeja 3 HE 
Nowość! Nowość! 


Materace higieniczne - Tapczany 
Leżanki, oraz Fotel-łóżko i Kanapa-łóżko poleca 
chrześcijańska wytwórnia 


Zenona Pawełczyka w Łodzi, Napiórkowskiego 42 
(óg Grabowei) Ceny przystępne 


Jegarki, złoty i biiuloje 


Najnowsze modele 


wykończone i ustawione na składzie. 
Do obejrzenia zaprasza 


KAROL WUTKE 


FABRYKA MEBLI 
ŁODŹ — Cegielniana 42 — Telefon 131-20 


Tylko dziś w niedzielę okazyjna wystawa 


NOWOCZESNEJ JADALNI 


w cenie konkurencyjnej zł. 2,200 


w składzie tapet BRUNO BUCZKAT 


Łódź, Piotrkowska 118 n 13557 


Dywany i dywaniki z f-my Teodor Finster, Łódź, Dow- 
borczyków 17. Firanki, obrusy tiulowe fmy Alma 
Stelzner, Łódź, Piotrkowska 129, Lampy z abażurami 
f-my Felicja Laskowska, Łódź, Zamenhofa 4. Szkła i por- 
celany f-my Olga Sanne, Łódź, Piotrkówska 101. 


CALE 


SPECJALNY MAGAZYN 


UBIORÓW MĘSKICH i DLA MŁODZIEŻY 


; I H 
Gustaw Roman SZULC t P SA 
a i e rei evan R. Kowalski, Piotrkowska 3. 


Poleca na sezon zimowy: 
Palta- jesienne i zimowe. — Ubrania męskie i dia 
młodzieży — Uczniowskie mundurki i płaszcze — 
Garniturki i paletka dla chłopców. Futra, Kożuszki 
Dział miarowy ! Wielki wybór: 
KRÓJ, WYKONANIE i DODATKI NAJLEPSZE! 
CENY BARDZO SEPTARRĘNE I 
a 


| (fjaszo Wvsorowe. 
. POMORZANKĄ” | 


SPRZEDAŻ MASŁA | SERA 
*ÓDŹ.PIOTRKOWSKA 189. 
TEL. 2217-06. 


| NSE 


Mebli nie kupujcie przed obejrzeniem u nosti} 


Wytworne sypialnie, stołowe gabinety 
gwarantowanej trwałości poleca 


znana wytwórnia mebli A. KOPROWSKI 


Łódź, ul. Zgierska 56 (Bałucki Rynek). s 13565 


Sklepom dostawa na miejsce. 


Wielka Sprzedaż Gwiazdkowa 


NF Za małą sumę pieniędzy dużo doborowego towaru! 


Velour-Chiffon, Taffetas-Metalic, Crżpe 
Lamć, Marccain-Celophan, Crżpe Mina- 


w jedwabiach do prania, Welwety, 


Iniane I bawełniane, ręczniki, inlety, drele, 


kodni 
.Kazmierzki 
P OZ NAN 


każdemu 


E 


do przyborów, 
na 6—24 osób, Inia- 


Zefiry, 


i piżamy. 


za bezcen! 


E WTA TATW AE E TE ATA 


Okienne 
obecnie znacznie. tańsze 


poleca 


HURTOWNIA SZKŁA 
wł. J. Jóźwiak 
Poznań, Półwiejska 9 
Hart Telef. 22-26 Pota! 


Przy] aty „Kredyt* 
kiem 
do 


Płyty 
Gramofonowe 
0,85 


anody 
100 v. Centrum 9,40 


najkorzystniej 


St. Kamiński 
Poznań, St. Rynek 14. 
Warsztaty reperacyjne. 


Skład porcelany 
i naczyń kuchennych 
najtaniej w firmie 


Freigang, Łódź, 
Napiórkowskiego nr. 34 


4 4317 


PMR 


MEBLE 


po cenach znacznie zniżonych 
pojedyńcze i całkowite urzą 
dzenia najno vszych fasonów 
poleca SKŁAD MEBLI i Pod- 
lewnia Luster 


J. Kuklińskiego, Łódź, Na- 


piórkowskiego 7, Rzemieślnik 
polski. n 13561 


Grawurę 
Twego 
Nazwiska 
na 


wiecznym piórze 
otrzymasz w. 


Składzie materjałów 
piśmiennych w firmie 


L. LENZ 


ŁÓDZ, Piotrkowska 137 
Telefon 
n_12919 


Zakład 


Stolarsko-Tapicerski 
poleca duży wybór mebli po- 
hędyńozych i w, kompletach. 
jeny przystępne. 
Warunki dogodne! 
R. LIPINSKI 
ŁÓDZ, Rzgowska 43 
m 13 502 


Wytwórnia luster 
Szlifiernia szkła 


ózef Ligocki 


Łódź, Dworska 20 
Teleton 216-31 


(dojazd tramw. 0, 3, 4). 
n 13536 
MMMAMTOYNĄ 
Futra 
Płaszcze 
i 
Kostjumy 
(l. Mazurek 
Nawrot 32, m. 19 
n 13550 tel. 153-65 
MOWA 


Resztki 


na ubrania męskie, palta 
jikostjumy damskie poleca 
firma m 13563 


J. Wasilewska, Łódź 


Piotrkowska 152. 


FUTRA 


podług ostatnich modeli 
wykonuje 
ZAKŁAD KUSNIERSKI 


Adolf Ferfecki 


ŁÓDŹ, ul. Sienkiewicza 56 
n_13 531 


Saksofony — Harmonje 
Bębny najtaniej w firmie 
G. Teschner 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 34 


n 13 545 


Odznaczone na wszechświatowych wystawach 


Pianina:Fortepiany 


zał, w r. 1878 największej pierwszorzędnej 


polskiej tabryki 


„ARNOLD FIBIGER“ 
Kalisz, nl. Szopena 9. — Tel. 263 
Znacznie zniżone ceny. — Warunki dogodne 


66 ŁODZ, NAPIORKOWSKIEGO 


„BAZAR NOWOSC 


Nagłówkowe słowo (tłuste) 15 gro: każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo. 

1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogloszenia wśród drobnych: 1łamowy milimetr 30 groszy. 


ASC 4000 — 6000 zł Kawaler 
F dzaj willi s 7, dom nadaacy sie na in; |mieć 
m rodza. wartości | pare set a|r 
ROR RAAL gotówki. pozna pannę lub wdów zt 
ogrodu 7 000. wplaty 3000. Bloch do lat 82 w celu matrymo: |spodarn 


b p IP pożądany. Ofer 
Oredownik Łódź n1352 | 


Kawaler 


OŻENKI 


Tomat, Aleje Marein 
5. 


acc p | | 
| € PIENIĄDZ 


Kawaler 


towarzyszki życia. 


10 000 niecoś gotówki pożądane. 
wypożyczę na hipoteke. procent szenia na serjo do Ored 
nętewowy.. pośrednicy wyklucze g |Poznań_n 18 728 zd 332 
RA owi a 
ni. zenia, Orgdownii Poznam Wdówka 
r EK 1 E 7 rreg 
z . , Kawaler g pania właścicielkę gospodarstwa | bezdzi przystojna inteligent- 
5 000 prowincji przy Poznaniu posiada |ziemskiego, składu. ewentualnie |na posiadająca wille oraz 20000 
izukuję na Tpaipoteke ZE I6Gi0=_ złotych pragnie poznać Pra CI Cis —| wyż zamąż Piotr Mrówka. — 
a przy Poznaniu. żę ji matrymonialnym. — |£askawe oferty Orędownik {444| Poznań, Szamarzewskiego 20 — 1 
ke oferty Oredownik ad Bats Oloriz Kurjat Fomm zdz 2837/8 lpod —rzysziość", 213781| PEAS) 


29 


Znak òferty naprzykł 
it 


n 18560 


Skład zabawek i Klinika lalek 


lad: z 18924, n 2745, d 1790 


d. = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w 


się do godz. 10,60, w 


dni powszednie przyjmuje 
voty i dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


Kawaler 
lat 38. inteligentny posiad 
23000, gotówki poszukuje 
gotówką w celu cżenku 
kupno gospodarstwa. 
dó.Orędownika Poznań 

mi” 23758 


Zgłoszenia |lat 30 poślubi 
sa ieh 


Przystojna 

elizentna, młoda posagiem 12 

S.o idzie zamąż. _ Zgłoszenia 
anda” Poznań. Roma- 

mańskiego 4, 1. zd 33656 

Kawaler 

panne z gotówkę 

wnik 


lat Oferi Oredo 


|do 


Numer 278 — Orędownik 
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Amerykańskie bazary na ulicach Łodzi — Upstrzone targowisko — 
Kto i co sprzedaje — Rodzajowe obrazki — Psi targ — kopisy uli- 
cznych rewelersów — Pieśni bez słow 


Maszynki i aparaty kuchenne do 


Łódź, 1 grudnia. 

Któż w Łodzi nie zna znaczenia 
tego słowa a przynajmniej nie słyszał 
o niem? W północnej części miasta, 
skręcając z ulicy Nowomiejskiej w 
Lutomierską, dojdziemy do niezbyt 
dużezo placu, który sławny jest z od- 
bywających się na nim co sobotę tar- 
gów zwanych popularnie bazarami. Co 
sobotę wszyscy ci, którzy potrzebują 
pieniędzy, a mają coś na sprzedaż, co 
przedstawia jakąkolwiek wartość i ci. 
którzy chcą za tanie pieniądze nabyć 
coś — spieszą na bazary. 

Niewielki plac zapełniony jest po 
brzegi morzem rozkolysanych głów, 
upstrzonem gdzieniegdzie jaskrawemi 
parasolami i jasnemi plachtami stra- 
ganów, Hałas! Gwar! Krzyk! 

Zaraz na wstępie wchodzi się mię- 
dzy stragany handlarzy ubraniami, po 
większej części używanemi. Czego tu 
kupić nie można, wielki wybór spo- 
dni, są nawet i frakowe, elegancko od- 
świeżone marynarki, palta, kożuchy, 
ba! futra nawet. 

Dalej stoją niezliczone czarne sze- 
regi butów najrozmaitszych rodzaje 
fasonów. Nagle do uszu wpada melo- 
dja jakiegoś tanga i wnet kłóci się ze 
skocznym obereczkiem. To sprzedaw- 
cy patefonów i gramofonów z jakiemiś 
archaicznemi tubami reklamują swoje 
płyty. Obok na rozłożonym papierze 
leżą stosy książek. ` 
Najnowsze nowości! Wallace, 
Marczyński za grosze! Na „bankrot!“ 
— wykrzykuje sprzedawca tych sensa- 
cyj, zacierając posiniałe z chłodu ręce. 

— Tutaj panowie, grać i wygrać! 
Bez żadnej „rezyki”! Rzuca kto chce, 
stawia kto ma i może! Obsalzać wolne 
miasta! 

Tłum ciśnie się pod barwny para- 
soł, więcej jednak przypatrując się, niż 
biorąc udziału w grze. Pod drugim 
parasolem mieści się loterja fantowa. 
Kto ma szczęście i wyrzuci odpowied- 


wieku czeka m 
nabywcę. 


Antyk z osiemnastego 


szatkowania jarzyn na różne wzory. 


nią ilość punktów, może zostać szczę- 
śliwym posiadaczem pięknego stoło- 
wego zegara. Szalona okazja!... 
Wśród tłumu cickawskich, okala- 
jących takie i tym podobne gry bez 
„rezyka* kręcą się podejrzane typy. 
To amatorzy cudzej własności. Trzeba 


uważać na kieszenie, aby nie były 
opróżnione przez takich „specjali- 
stów“, 


— Tu proszę państwa, za jedyne 10 
gr zabawić i rozweselić można całe 
towarzystwo. 10 groszy nie majątek, a 
jest rozrywka i zabawa. Mamy tu 
cztery asy... zachryplym głosem obja- 
śnia „fakir* o mocno semickiej facja- 
cie — i demonstruje szereg sztuczek 
„czarodziejskich“, których niezliczona 
„ilość“ leży rozłożona w koszyku. ` Re- 
fiektantów na owe sztuczki, wtajem- 
nicza się w arkana tych „cudów*, 


„Mała kobietko czy wiesz..." 


oczywiście po wpłaceniu nieodzow- 
nych „10“ gr. Obok stoją handlerze in, 
strumentami. Jakiś „wsiowy* jego- 
mość próbuje smętnym kujawiakiem 
wartość skrzypek, jakiś inny opukuje 


starą gitarę. 
— Kiedy ja panu mówię, że to jest 
prawdziwe amerykańskie złoto — za- 


ręcza handlarz „kosztownościami”, po- 
kazując jakąś dewizkę. — Gwarancja 
10 lat, Takich „jubilerów** pełno się tu 
kręci, trzymających w ręku zegarki, 
pierścionki, cbrączki „dukatowe*, wąt- 
pliwego częstokroć pochodzenia. Inni 
znów z brzytwami, kartami do gry. 
Jednem słowem dostać tu można 
wszystkiego, czego dusza zapragnie. 
W drugim końcu placyku stoją 
sprzedawcy reworów. Co -za- wybór: 
„bamboszki*, „balony“, „cyngle”, ele- 
ganecko odmalowane i tanio. Uwagę 
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zwraca donośny skowyt i szczek psów.- 
To psi targ. Po drugiej stronie ulicy 
stoją poprzywiązywani do płotu „naj- 
rozmaitsi* przedstawiciele psiej rasy: 
rasowe wilki, mieszańce. buldogi, ow- 
czarki, pudle i zwyczajne kundle, Nie- 
które szczekają żałośnie, inne rzucają 
smutne spojrzenia wokoło, oczekując 
na los, jaki ich spotkać może. 

Pod murem zespół śpiewaków=z 
„zacięciem artystycznem* rzuci -na 
kilka głosów popularny szlagier. 
Dźwiękami i śpiewem zwabiają. licz- 
nych gapiów, którzy po skończeniu 
piosenki rozchodzą się, poszukując 
nowych wrażeń. A 

Z nastaniem pierwszych zwiastu 
nów nadchodzącego wieczoru ukazuje 
się na jednym rogu znana postać po- 
rządkowego. który donośnym gwizdem 
oznajmia koniec targów. Plac powoli 
pustoszeje i z nastaniem zmroku ba- 
zary stają się terenem hulającego wia- 
tru, który silniejszemi podmuchami 
rzuca pozostalemi po odbytych tar: 
gach papierami i odpadkami, (4) 


W oczekiwaniu na nowych panów. 
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Rakieta 
przez kanał La Manche 


Wynalazea rakiety pocztowej, inżynier 
Gerhard Zucker. który niedawno lemu w 
Brighton wykonał eksperyment z rakietą 
powietrzną, zwrócił się ponownie do wiadz 
francuskich z prośbą o zgodę na nowe do- 
świadczenie, w ciągu którego wystrzeiońna 
ma być z Dover do Calais rakieta z zawar- 
tością 12.000 listów, Rakieta ma ndbyć 23- 
km. podróż ponad kanałem La Manche w 
ciągu jednej minuty. Termin eksperymen- 
tu, który znajduje się już w stadjum przy- 
gotowawczem, nie jest jeszcze ustalony. 


Spóźnione gratulacje 


— Słyszałem że pani się w tamtym ty- 
Rodniu zaręczyła. Proszę przyjąć i odem- 
nie życzenia, spóźnione wprawdzie... 
$ 1 to jak jeszcze! Właśnia wezoraj 
już z nim zerwałam.. 


